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^ekcjtt
z listu 
św. Pawła Ap. 
do Galatów 
5,25—6,10

„ B r a d ia !  J eś li w e d łu g  D n ch a  ż y 
je m y , w e d łu g  D ucha te ź  p o s tę p u j
m y . N ie  b ą d źm y  c h c iw i p r ó ż n e j 
c h w a ły , d ra żn ią c  je d n i  d ru g ich , 
je d n i d ru g im  za zd ro s zc zą c . B r a 
cia , je ś l i  c z ło w ie k  z o s ta n ie  p r z y ła 
p a n y  na ja k im i  u pad k u , w y ,  k t ó 
rz y  m a c ie  ducha, p o p ra w ia jc ie  ta 
k ie g o  w  duchu ła god n ośc i, bacząc 
k a id y  na s ie b ie  sam ego , a b y ś  i t y  
n ie  b y ł k u szo n y . J ed n i d ru g ich  

b rze m io n a  n ośc ie , a ta k  w y p e łn i
c ie  za k on  C h ry s tu sow y . J eś li b o 
w ie m  k to  m n iem a , ż e  je s t  czym ś, 
b ęd ąc  n ic z y m , ten  sa m ego  s ieb ie  
o szu k u je . K a ż d y  zaś  n ie ch  bada 
w ła sn e  p o s tęp o w a n ie , a w te d y  b ę 
d z ie  m ia ł u zasad n ien ie  c h lu b y  w y 
łą c zn ie  w  sob ie  sam ym , a n ie  w  

p o ró w n a n iu  z  d ru g im . A lb o w ie m  
k a żd y  w łasn e  b r z e m ię  p o n ie s ie . A  
ten , k tó r e g o  się nau cza  S ło w a  B o 

żego , n ie c h a j się d z ie li  w s zy s tk im  
d o b re m  z ty m , k t ó r y  naucza. N ie  
b łą d źc ie , B ó g  się  n ie  da z  s ie 
b ie  n a ś m iew a ć ; a lb o w ie m  co  c z ło 
w ie k  s ie je , to i ż ą ć  b ęd z ie . B o  
k to  s ie je  d la  c ia ła  s w e g o , z  c ia ła  
żą ć  b ę d z ie  sk a żen ie , a k to  s ie je  
d la  D u ch a, z ducha żąć  b ęd z ie  ż y 
w o t  w ie c z n y . A  w  c z y n ie n iu  d o 
b rze  n ie  u s ta w a jm y , a lb o w ie m  w e  
w ła ś c iw y m  czas ie  żą ć  b ę d z ie m y  
b ez  zn u żen ia . P r z e to , p ó k i czas 
m a m y , d o b rze  c z y ń m y  w szys tk im , 
a n a jw ię c e j  d o m o w n ik o m  w ia ry .

.( f  manflefut
według 

św. Łukasza 

7, 11—16

W  o w y m  czas ie  Jezus szed ł do  

m iasta , zw a n e g o  N a im  i  s z li z  n im  

u c zn io w ie  J ego  Ł m n ó s tw o  lu d u . 

A  g d y  s ię  p r z y b l iż y ł  d o  b ra m y  

m iasta , o to  w yn os zo n o  zm a r łe g o , 

J ed yn e go  syna  m a tk i, k tó ra  b y ła  

w d o w ą , a w ie lu  lu d z i z  te g o  m ia 

sta b y ło  z  n ią . A  g d y  ją  P a n  z o 

b a czy ł, u ża lił s ię  n ad  n ią  4 r z e k ł 

do n ie j :  N ie  p ła cz . I  p od szed łs zy  

d o tk n ą ł się tru m n y , a c i, c o  n ieś li 

Ją, s tan ę li. I  r z e k ł :  M ło d z ie ń c z e , 

to b ie  m ó w ię ;  W stań . I  p o d n ió s ł 

s ię  zm a r ły  i za c zą ł m ó w ić . I  o d 

da ł go  m a tce  je g o .  W te d y  lę k  o -  

g a rn ą ł w szy s tk ic h , i w ie lb i l i  B o 

ga , m ó w ią c :  P r o r o k  w ie lk i  p o w s ta ł 

w ś ró d  nas i B ó g  n a w ie d z i ł  lu d  

sw ó j.

CHRYSTUS
PAN
UZDRAWIA 
TRĘDOWATEGO 
(M t .8 ,1-4)

KAZOY NIECH BADA M E  POSTĘPOWANIE
W  dzisiejszej lekcji wyciąga św- P aw eł wnioski 

z ogólnych prawd moralnych, które podał w  czy 
taniu z  ubiegłej n iedzie li: „B racia ! Jeśli według du
cha żyjem y, według ducha też postępujm y” . K on 
kretne zalecenia, jak  postępować według ducha 
można ująć w  następujących punktach, z których 
każdy m oże stanowić tem at w ielogodzinnych roz
myślań.
1. N ie  szukajmy w łasnej chwały.
2. U pom inajm y grzesznych braci bardzo łagodnie 

św iadom i w łasnej słabości.
3. Pom agajm y w e  wszystkim  naszym b liźn im : „Jed
ni drugich brzem iona noście” .
4. K on tro lu jm y dokładnie w łasne postępowanie 
pomni na odpow iedzia lność przed Bogiem .

W  nin iejszym  rozważaniu za jm iem y się g łó w 
nie ostatnim z tych punktów. K ażdy  niech bada 
w łasne postępowanie. Św ięty  P aw e ł jest przekona
ny. że z chwilą, gdy człow iek poważnie zacznie się 
zastanawiać nad w łasnym  życiem, zauważy sw oje 
dobre i złe  strony, przekona się jak  w ie le  w  mim 
wad i  słabości, w tedy  przestanie się pysznić p ra w 
d ziw ym i lub urojonym i cnotami i osiągnięciam i. 
M oże nawet w tedy  okaże się, że jest lepszy od 
innych ludzi w  jednym , ale to  jeszcze nie powod 
do chluby, bo się okaże również, że tamci są 
w  czym  innym  lepsi i  doskonalsi.

Badaniem  własnego postępowania, do którego za
chęca Apostoł, jest dobrze nam znany z życia r e lig ij
nego rachunek sumienia. Z jaw isko to znane jest 
także w  życiu społecznym jako sam okrytyka (oby 
zawsze szczera). Jest to czynność umysłu i w o li 
niezm iern ie pożyteczna dla stosunków m iędzyludz
kich, a już wprost nieodzowna w  życiu człow ieka 
pragnącego zb liżyć  się do sw ego Boga i Ojca. Jak 
kosmonauta nieustannie obserw uje zegary kontrol
ne, które w  razie potrzeby sygnalizują konieczność 
korektury lotu pojazdu kosmicznego, tak codzien
ny rachunek sumienia przeprowadzany szczerze 
i dokładnie będzie pewnym  zegarem  wskazującym  
w łaściw y kierunek naszej drogi życiow ej. S iedze
nie w łasnego postępowania w ykaże nam, jak  nie
w ie le  m ożem y zrobić w  jak ie jko lw iek  dziedzin ie 
sami z  siebie, lecz wszystko za leży  od Boga. i od 
naszych Braci. Apostoł Paw eł w id zi źródło sw oje j 
mocy przede wszystkim  w  Jezusie Chrystusie. 
„W szystko m ogę w  tym, k tóry m nie umacnia —  
w  Chrystusie”  (F ilip. 4,13).

U św iadom ienie sobie tej oczyw istej prawdy, za
raz zachęci nas do tym w iększej ufności w  pomoc 
Bożą i uskrzydli duszę do tym  gorliw szego współ
działania z Jego łaską. A  w ie le  za leży od naszych

współbraci. M oże kiedyś w  czasach pustelników 
było d o  pom yślenia życie w  odosobnieniu, w  zupeł
nej izo lac ji od innych ludzi; a le  nie dzisiaj. W szelki 
postęp duchowy i m ateria lny m ożliw y jest obecnie 
jedyn ie  w  społeczności i p rzez społeczność. W ysiłek  
w ielu  ludzi służy mnie, a m ój, w in ien  służyć in 
nym według podstawowych wym agań spraw ied li
wości. Św ięty  P aw eł żąda od nas n ieco w iększego 
w ysiłku : „Jedni drugich brzem iona noście, a tak 
w ypełn icie  zakon Chrystusowy” . A  w ięc  nie tylko 
solidne w yw iązan ie  się ze  swoich obow iązków , by 
brzemię, które n iejednokrotnie nasi bracia nosić za 
nas muszą, było  coraz mniejsze, lecz także cecho
wać nas m a chęć niesienia konkretnej pom ocy 
bliźnim . O kazja do czyn ien ia dobrze nadarzy się 
wszędzie: w  domu i w  fabryce, w  urzędzie i na 
ulicy, w  szkole i w  kościele. Pók i mamy czas, nie 
ustawajm y w  czynieniu dobrze.

C złow iek  lubi się prezentować zawsze z n a j
lepszej strony. Postępuje często jak  n iezbyt urodzi
w a panna, którai pudrem, szm inką czy  przy pom o
cy bardziej wym yślnych środków  lub sposobów, 
stara, się ukryć usterki w łasnej urody. Są ludzie, 
którzy częściej noszą maskę niż pokazują własną 
twar? w prow adza ją  tym samym innych ludzi w  błąd 
a niejednokrotnie oszukują także siebie, bo skoro 
tak ła tw o udało się b łędy ukryć, w idoczn ie nie są 
one duże. Sumienie pytane często o zdanie, pozw oli 
zachować człow iekow i w łasną tw arz przynajm niej 
wobec Boga i siebie. W obec otoczenia m oże się to 
okazać nie zawsze m ożliwe. N ie  m oże przecież pub
liczn ie przyznać się do wszystkich swoich grze
chów, o jc iec  rodziny, duszpasterz c zy  nauczyciel, 
by nie gorszyć dzieci i m łodzieży oraz n ie narazić 
się na utratę niezbędnego do pełnienia obow iązków  
autorytetu. N ie  pow in ien mąż czy żona. d la dobra 
własnej rodziny, zdradzać się przed współm ałżon
kiem  z  chw ili słabości, zw łaszcza wówczas gdy w ie, 
że druga strona jest bardzo zazdrosna. Podobnych 
przypadków jest w iele. Sw oją  drogą m ożem y być 
zadowoleni ze sw ego postępowania, gdy maska bę
dzie niepotrzebna i w d z ie jem y  ją ty lko w  teatrze, 
lub na balu sylw estrow ym . K ażda form a zakłam a
nia obraża Boga i .poniża godność człowieka* bo 
jeśli naw et uda się nam  w prow adzić w  błąd ludzi 
i siebie, n ie oszukamy Boga. „N ie  b łądźcie! Bóg 
się nie da z  siebie naśm iewać". N ieustanne ba
danie w łasnego postępowania nauczy nas pokory, 
w yzw o li od obłudy, zachęci do nieustannego czy
nienia dobrze, czyli s ie jm y ducha, z którego kiedyś 
żąć będziem y żyw ot w ieczny.

Ks. A. B IELEC
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Apel dra B?ake’a 

do prezydenta

Nixona

Sekretarz generalny Św iato
w ej Rady Kościołów , dr Eu- 
gene Carson Blake. zw rócił się 
z osobistym wezwaniem  do 
prezydenta Richarda N ixona. 
aby użyt swej w ładzy jako na
czelny dowódca sił zbrojnych 
Stanów  Zjednoczonych i 
wstrzym ał bom bardowanie 
tam w  W ietnam ie Połnocnym.

W  liście, datowanym  17 lip- 
ca br., dr B lake pisze m. in.: 
„W  ostatnich dniach przepro
wadziliśm y poważne rozm ow y 
z szeregiem  zachodnich Euro
pejczyków , k tórzy by li osobi
ście św iadkam i tego, co w yda
rzy ło  się do końca czerwca i 
musimy wyciągnąć następują
ce wnioski:

Am erykańskie wyjaśnienia, 
że osłabienie tam w yn ika z za
niedbania ich przez ludność, 
nie jest praw dziw e. M ilion y  
ja rdów  sześciennych ziem i do
dano dla wzm ocnienia tam w  
ostatnich miesiącach, która to 
praca została wykonana w  
najcięższych warunkach w o 
jennych. N iek tóre  z tych tam 
istnieją ju ż tysiące lat i W ie t
namczycy są świadom i, że ich 
narodowy byt zależy od ich u- 
trzymania.

Am erykańskie zapewnienia, 
że celow e bom bardowanie nie 
m iało m iejsca i że ty lko p rzy 
padkowe bom by padły na ta
m y lub w  ich pobliżu, trzeba 
również uznać za n iepraw dzi
we. Korespondent A gen c ji 
France Presse, p. Jean Tho- 
roval, doniósł, że on i inni za
graniczni dziennikarze by li 
św iadkam i bezpośredniego 
bombardowania.... Szwedzkie 
film y  telew izyjne, wykonane 
w  końcu czerwca, ukar.ują po
ważne zniszczenia w  tamach 
dokonane przez bom by na pięć 
dni przed przybyciem  film o w 
ców...

Zmusza mnie to do stw ier
dzenia, że celow e bom bardo
wanie tam ma jednak m iejsce 
i d latego usilnie wzywam , aby 
Pan użył swej w ładzy jako na
czelny dowódca sil zbrojnych 
U S A  dla natychm iastowego 
zaprzestania tych bom bardo
wań” .

Holenderska

Rada Kościołów

potępia wojnę 

wietnamską

Rada Kościołów  w  Holandii 
wystosowała ostatnio pismo do 
Narodowej Rady Kościołów  
Chrześcijańskich w  U SA , w  
którym  w yraża swą solidar
ność z protestem chrześcijan 
amerykańskich przeciw  w o j
nie w ietnam skiej. „N iedaw ne 
wydarzen ia w  W ietnam ie ilu 
strują bezsensowny i nieludz
ki charakter tej wojny. Czu
jem y  się głęboko dotknięci 
tym  strasznym wydarzeniem , 
gdyż dokonuje się tu gw ałt na 
ludziach” —  czytam y w  o- 
świadczeniu.

700 przyw ódców  kościelnych 
w  U SA  na posiedzeniu na p o 
czątku br. w  Kansas City, 
podkreśliło, iż  wojna w  W iet-

A l  A z h a r , n a js ta rs zy  m e c z e t  K a i
ru  i z a ra z e m  n a js ta rsza  u cze ln ia  
św ia ta . W  je j  m u rach  od 1000 la t 
k sz ta łc i się e lita  u m ys ło w a  is lam u .

namie jest niemoralna i w in 
na się jak najszybciej zakoń
czyć. Narodowa Rada Kościo
łów  w  U S A  przyłączyła się do 
tego oświadczenia w  kw ietniu 
br.

SFL wobec

kryzysów

politycznych

W  Parapat na Sumatrze 
(Indonezja) zakończyło się 21 
lipca br. posiedzenie K om ite
tu W ykonaw czego Św iatow ej 
Federacji Luterańskiej. Obra
dy zakończyły się apelem o po
moc dla w ięźn iów  politycz
nych o rozw iązanie problemu 
w ietnam skiego i zaprzestanie 
francuskich prób atom owych 
na Pacyfiku. W yrażono też 
pragnienie zajęcia się w  przy
szłości bardziej aktualnymi 
problem am i m iędzynarodowy
mi i politycznym i sytuacjami 
kryzysowym i.

Brytyjska________________

Rada Kościołów

wobec problemu 

rodezyjskiego

Kom itet W ykonaw czy B ry 
ty jsk ie j Rady K ościołów  w y 
dał oświadczenie, w  którym  
w yraża zadowolenie z pow o
du ob iektyw nego przedstaw ie
nia przez K om is ję  Pearce ’a sy
tuacji w  Rodezji. Poza tym 
B rytyjska Rada Kościołów  po
parła sankcje rządu b ry ty j
skiego wobec Rodezji, jak  i j e 
go rezerw ę odnośnie uznania 
rasistowskiego reżimu Sm it
ha.

Prawosławni

przeciw

interkomunii

z rzymskokatolikami______

Grecki m etropolita Tessalo- 
nik, dr Stylianos Harkianakis,

oświadczył na IV  Ekumenicz
nym Sym pozjum  w  Regen
sburgu, iż nie do przyjęcia  są 
propozycje papieża w  spraw ie 
interkom unii m iędzy Kościo
łem  Praw osław nym  i R zym 
skokatolickim . Jego zdaniem, 
Interkomunin jest m ożliw a 
tylko m iędzy Kościołam i, k tó
re w  pełni zgadzają się w  spra
wach w iary. P rzez oba dogm a
ty m aryjne o niepokalanym  
poczęciu i cielesnym  w n iebo
wzięciu, jak  i przede w szyst
kim  przez dogmat o n ieom yl
ności papieża. Kościół R zym 
skokatolicki oddalił się osta
tecznie od w ia ry  Kościoła 
Wschodniego.

Nowy metropolita________

Bułgarskiego____________

Kościoła________________

Prawosławnego__________

Jedną z najw iększych i n a j
ważniejszych eparchii Bu łgar
skiego Kościoła P raw osław ne
go jest eparchia Lovec. Jej po
przedni m etropolita M axim  zo
stał w  1971 r. w ybrany patriar
chą Kościoła Bułgarskiego. 
N ow ym  m etropolitą został b i
skup G rigorij, w ieloletn i 
przedstaw iciel Kościoła Buł
garskiego przy Patriarchacie 
Moskiewskim .

M etropolita G rigorij urodził 
się w  1906 r. w  Ostrumelien. 
Studia teologiczne odbywał w 
latach 1929— 1933 na W ydzia le 
Teologicznym  w  Sofii. W  la 
tach 1935— 1939 był b ib lioteka
rzem  Sem inarium  Duchowne
go w  P low d iw . W  1963 r. o- 
trzym ał sakrę biskupią i zo
stał delegow any jako przedsta
w ic ie l patriarchy C yryla  do 
M oskwy.

N ow y m etropolita jest uzna
nym specjalistą w  dziedzinie 
południowo-słow iańskiej h i
storii Kościoła.

S lu ilr n r l  is la n u ry  w  A l A rh a i

Spór o prawo____________
rozwodowe______________
w Grecji

Planowana reform a prawa 
rozwodowego w  G recji nie 
wejdzie chw ilow o w  życie. 
Praw osław ny patriarcha K o 
ścioła Greckiego, Hieronymus, 
postawił rządowi ultimatum 
złożenia urzędu, jeś li nowe 
prawo rozw odow e w ejdzie w  
życie. Prym as Kościoła P raw o
sławnego G recji sprzeciw ił się 
przede wszystkim  tzw. auto
matycznemu rozwodow i po 7 
latach separacji małżonków.

Trzech nowych__________

biskupów_______________

w Afryce________________

"Centralnej______________

■ W  Kościele Anglikańskim  
Ugandy, R w andy i Burundi 
obsadzono A frykańczykam i 
trzy nowe urzędy biskupie. Ks. 
Cyprian Bamwoze, dotychcza
sowy duchowny w  Jinja, zo
stał biskupem Busogi. Bisku
pem Bunyoro został ks. Yusta- 
si Ruhindi. Jest on dyrekto
rem szkoły w  Mukono, a ak
tualnie przebywa na studiach 
w  A n glii. Trzeci biskup, ks. 
Yona Okoth, był dotychczas 
sekretarzem  anglikańskiej 
p row incji kościelnej Ugandy, 
Rw andy i Burundi, a obecnie 
k ierować będzie diecezją Bu- 
kedi.

Kto będzie______________

arcybiskupem___________

Uppsali?_____

K ró l S zw ecji Gustaw V I A -  
dolf otrzym ał ostatnio listę 3 
kandvdatów  na stanowisko a r
cybiskupa Uppsali. Są to: bp 
O lo f Sundby z Vaexjoe, bp 
Arne P lam qvist z Haernosand 
i dziekan C larence Nilsson z 
Uppsali. K ogo  król w ybrał, do
w iem y się w  najbliższym  cza
sie.
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KRAJ Ś W IA T

In s ty tu t Z ie m n ia k a  w  B a n in ie  
k. K o sza lin a . P r o w a d z i się tu 
ta j d o św ia d czen ia  z  n o w y m i 
o d m ia n am i, p rze p ro w a d za  ich  
k o m p le k s o w e  badan ia  p od  
w zg lę d e m  p len n ośc i i o d p o r 
n ośc i na ch orob y .

W  D z ien n ik u  U rz ę d o w y m  M i
n is te rs tw a  O ś w ia ty  i W y c h o 
w a n ia  u k a za ły  s ię  p o d  k o n ie c  
ltp ca  br. s z c z e g ó ło w e  p r ze p is y  
w y k o n a w c z e , d o ty c zą c e  w p ro 
w a d ze n ia  w  ż y c ie  K a r t y  P r a w  
i O b o w ią z k ó w  N a u c zy c ie la .

W  s ie rp n iu  br. s p e c ja ln a  k o 
m is ja  g osp o d a rcza  M e k s y k u , tu 
sk ład  k tó r e j  w c h o d z ili  za ró w 
n o  p rz e d s ta w ic ie le  k ó ł rz ą d o 
w y ch , ja k  i  k a p ita łu  p ry w a t
n e g o  od w ie d z iła  tr z y  k r a je  so
c ja l is ty c z n e  —  PoLskę, J u g o 
sław ią  i R u m u n ią . W iz y ta  k o 
m is j i  w ty c h  k ra ja c h  je s t  w y 
n ik ie m  p ró b  r e o r ie n t a c j i  w  
d z ie d z in ie  h an d lu  z a g ra n ic z n e 
go, ja k ie  od  p e w n e g o  czasu  
p o d e jm u je  rzą d  m e k s y k a ń s k i. 
W  czas ie  w iz y ty  tu P o ls c e  k o 
m is ja  om a w ia ła  m o ż liw o ś c i i  
w a ru n k i ro z w in ię c ia  k o n ta 
k tó w  g o s p o d a rc z y c h  m ię d z y  
ob u  k ra ja m i.

•
F ra n c ja  z a m ie rz a  2aku ptć  tu 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  2,5 m ld  
m e tró w  s z e ś c ie n n y ch  ga zu  n a 
tu ra ln e g o  r o c z n ie  w c ią g u  20 
la t, p o c z y n a ją c  od 1976 r. W a r 
to ść  t ra n s a k c ji  k s z ta łtu je  s ię  
na p o z io m ie  250 m in  f ra n k ó w  
ro c z n ie . Z a s a d n icz e  p o r o z u m ie 
n ie  w s p ra w ie  z a k u p u  ra d z ie c 
k ie g o  gazu  z ie m n e g o  p rz e z  
F r a n c ję  o s ią g n ię to  w  l ip c u  « b .  
r . ,  w  czas ie  o b ra d  tz w . w ie l 
k ie j  ra d z ie c k o - f r a n c u s k ie j  k o 
m is j i  g o s p o d a rcz e j.

I

N a  p os ied zen iu  P r e z y d iu m  
R ządu  w lip cu  br. ro zp a trzon a  
p ro b le m  u sp raw n ien ia  p rocesu  
tw o r z e n ia  p ra w a  o ra z  w stępn e  
z a ło ż e n ia  p ra c  nad p o rz ą d k o 
w a n ie m  p raw a . U sta lon a  dw a 
e ta p y  p o rzą d k o w a n ia  sys tem u  
p ra w a  w  P o ls c e . D o  1975 r. 
z a m ie rza  się u p o rzą d k o w a ć  o- 
b o w ią z u ją c y  sy s tem  p ra w a  
o ra z  usunąć zeń  a k ty  p ra w n e  
i p o s ta n o w ien ia  n ie  o d p o w ia 
d a ją c e  za d a n io m  w s p ó łc z e s n e 
go  pań stw a . W  o k res ie  po  1975 
ro k n  p reees  p o rzą d k o w a n ia  
p ra w a  o b e jm ie  za ga d n ien ia , 
k tó ry c h  o b ecn a  re g u la c ja  
p raw n a  n ie  je s t  z a d o w a la ją c a  
lub k tó re  n ie  zo s ta ły  do tąd  
u reg u lo w a n e . P o s ta n o w io n o  u- 
tw o r z y ć  R adą  L e g is la c y jn ą  Ja
ko o rgan  d o ra d c z y  i o p in io 
d a w c z y  p r e z e s a  R a d y  M in i
s trów .

W  p ie rw s z y m  p ó łro c zu  br. d o 
s ta w y  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io 
w y c h  b y ły  o 9,4 p ro c . w ięk s ze  
n iż  w  a n a lo g ic zn ym  o k re s ie  
ub. r, W y n ik  ten  je s t  z w ią z a 
n y  m .in . z p o m y ś ln ą  re a l iz a 
c ją  z ob ow ią za ń  za łó g  z a k ła d ó w  
p rze m ys łu  s p o ż y w c z e g o , k tó re  
w  m a k s y m a ln y m  s topn iu  s ta ra 
ją  się w y k o r z y s ta ć  po&ladane 
m oce  p r o d u k c y jn e  o ra z  s u ro w 
ce. Jest to  o d p o w ie d ź  na ap e l 
S e k re ta r ia tu  K C  P Z P R  i  P r e 
z y d iu m  R zą d u  o za p e w n ie n ie  
w br. d o d a tk o w e j p r o d u k c ji 
w a r to ś c i 20 m ld  z ło ty ch ,

P o c z y n a ją c  od  w rz e ś n ia  b r . 
ro zp o c zyn a  p ra e ę  1* g ro m a d z 
k ich  szk ó ł zb io rc z y c h . Z a p o 
czą tk u ją  one  p roces  g ru n 
to w n y c h  zm ian  ca łego  s z k o l
n ic tw a  w ie js k ie g o , k tó re  do  
k oń ca  b ie żą c e g o  p ię c io le c ia  u - 
le g n le  is to tn y m  p r z e o b ra ż e 
n iom . W  1974— 75 r. k a żd a  g r o 
m ada  b ęd z ie  m ia ła  tak ą  s zk o łę  
zb io rczą .

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę 
tr zn y c h  o g ło s iło , że  s to sow n ie  
do u zgo d n ie ń  m ię d z y  k o m p e 
te n tn y m i o rg a n a m i P R L  i 
N R D , od l  s ie rp n ia  b r . c zyn n e  
je s t  d la  ru ch u  g ra n ic zn e g o  o - 
b y w a te li P R L  i N R D  o ra z  d la  , 
ru ch u  to w a ro w e g o  P R L  i N R D  
n ow e , d r o g o w e  p r z e jś c ie  g r a 
n ic zn e  S ie n ia w k a  (p o w . Z g o 
r z e le c )  —  Z itta u .

" i * * ,
„K o s m o n a u ta  J u rij G a ga r in ”  — 
sta tek  f la g o w y  A k a d e m ii 
N a u k  Z S R R

W  osta tn im  o k re s ie  p rz y b ie ra  
na s ile  ru c h  s o l id a rn o ś c io w y  
z w a lcz ą cy m  W ie tn a m e m . M ię 
d z y n a rod ow a  o p in ia  p u b lic z n a  
o s tr o  p o tę p ia  w z m a g a ją cą  s ię  
a g r e s ję  a m e ry k a ń s k a . S z e ro 
k im  e c h e m  o d b iła  s ię  w c a 
ły m  ś w ie c ie , o b ra d u ją c a  w  Li
pcu  br. w  P a ry ż u  k o n fe r e n c ja  
27 p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  r o 
b o tn ic z y c h  E u ro p y  na rz e cz  so 
lid a rn o ś c i z  n a ro d e m  w ie tn a m 
sk im . K o n fe r e n c ja  p r z y ję ła  
U3spólnq d e k la ra c ję  s o lid a rn o 
ści z T ia rod em  w ie tn a m s k im ,  
w a lcz ą cy m  z im p e r ia l iz m e m  
a m e ry k a ń s k im .

•
U cz e n i i sp e c ja liś c i ra d z ie c c y  
i a m e ry k a ń s c y  o s ią g n ę li p o r o 
z u m ie n ie  w za k re s ie  n ie k tó 
r y c h  k o n k r e tn y c h  p ro b le m ó w  
t e c h n ic z n y c h , zw ią za n y ch  z 
p ie rw s z y m  w s p ó ln y m  lo te m  
k o s m o n a u tó w  o b y d w u  k ra jó w . 
L o t  o d b ę d z ie  się w  lip c t i 3975 r. 
J ako  p ie rw s z y  w y s ta r tu je  z 
k o s m o d ro m u  B a jk o n u r  ra d z ie 
c k i s ta te k  k o s m ic z n y  „ S o ju z ”  
z  d w o m a  k o s m o n a u ta m i na  p o 
k ła d z ie . P o  7 i  p ó l g o d z in ie  
z P rz y lą d k a  K e n n e d y e g o  ( C a - 
n a v e ra l) w y s ta r tu je  s ta te k  „ A -  
p o l io ”  z za łog ą  licz ą cą  tr z e c h  
a s tro n a u tó w . P o łą c z e n ie  s ta t
k ów  zo s ta n ie  d o k o n a n e  m n ie j 
w ię c e j  p o  u p ły w ie  d o b y  od  
startu  „ A p o l la ”  i trtoad  b ę 
d z ie  ok. 48 g od z in .

•
P o d p is a n y  n ie d a w n o  w  M o 
s k w ie  p r o to k ó ł do p o r o z u m ie 
n ia  m ię d z y  rz ą d a m i Z S R R  a 
U S A  o w s p ó łp ra cy  w  d z ie d z i
n ie  n a u k i i te c h n ik i w y ty cz a  
k ie r u n k i,  w ja k ic h  p rz e d e  
w s z y s tk im  będą ro z w ija ły  s ię  
k o n ta k ty  T ia u k o w o -te c h n ic z n e . 
W sp ó łp ra ca  ta o b e jm o w a ć  b ę 
d z ie  ta k ie  d z ie d z in y  ja k  e n e r 
g e ty k a , za s to sow a n ie  m a szy n  
c y fr o w y c h  w d z ie d z in ie  za rz ą 
d zan ia , bad a n ia  n a u k o w e  w  
r o ln ic tw ie ,  p ro d u k c ja  tw o rz y w  
m etod ą  m ik r o b io lo g ic z n ą  o ra z  
badatf za sob ów  w od n y ch .

W TELEGRAFICZNYM •

50 lat temu —  27 sierpnia 1922 r. grupa działa
czy polonijnych w Niemczech przedłożyła w ła
dzom niemieckim petycję wraz z odpowiednimi 
dokumentami w sprawie powołania Związku 
Polaków w Niemczech. Od tego dnia upłynęło 
kilka miesięcy. Dopiero 3 grudnia 1922 r. mogło 
się odbyć pierwsze walne zebranie, na którym 
zatwierdzono ostatecznie podstawowe doku
menty organizacyjne i programowe oraz wy
brano władze nowo powstałej organizacji. Tak 
oto rozpoczął się nowy okres w dziejach ruchu 
polskiego w państwie niemieckim. Związek 
obejmował swoją działalnością wszystkie śro
dowiska polonijne byłych Prus Wschodnich, 
Ziemi Złotowskiej, Westfalii, Nadrenii i Niemiec 
Środkowych.

Obchody 50 rocznicy powstania Związku Po
laków w Niemczech, zainaugurowane 28 maja 
br. w Raciborzu na Śląsku Opolskim, przypomną 
całemu społeczeństwu tradycje walki o pol
skość wielu pokoleń Polaków, pozostałych po 
pierwszej wojnie światowej w granicach Nie
miec. Powinniśmy pamiętać o tym, że zarówno 
przed pierwszą wojną światową, jak i potem, 
w Republice Weimarskiej, a następnie w III Rze
szy żyło ponad 1,5 min Polaków utrzymujących 
się głównie z pracy rąk i uprawy roli, w więk
szości osiadłych z dziada pradziada na Ślą
sku i Pomorzu. Dla tej części Polaków okres 
zaborów trwał przez wiele stuleci, aż po rok 
1945. Nigdy jednak nie ustawali oni w walce. 
Z chwilą zakończenia pierwszej wojny świato
wej domagali się przyłączenia do niepodległego 
państwa polskiego. Kiedy okazało się, że na 
drodze pokojowej nie uda się tego dokonać, 
postanowili wystąpić zbrojnie. Powstanie Wiel
kopolskie i trzy powstania śląskie weszły do na
szej historii jako najpiękniejsza karta z dziejów  
walk o polskość tych ziem.
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POLACY SPOD ZNAKU RODŁA
W  OBRONIE  POLSKOŚCI

W  wyniku decyzji zwycięskich m ocarstw  
póltoram ilionow a ludność polska musiała n a
da l pozostać pod panowaniem  niem ieckim . 
N ie  zaprzestała jednak w a lk i o  zachowanie 
sw ej kultury, języka, obyczaju , sw ego ob licza 
narodowego. Pow staw ały  i ro zw ija ły  o żyw io 
ną działalność różne organizacje społeczno 
-kulturalne, m łodzieżowe, gospodarcze i  za 
w odow e, w  celu przeciwdziałania polityce ger
man izacyjn ej w ładz niem ieckich i  obrony in 
teresów  ludności polskiej. W spom niany w yże j 
Zw iązek  Po laków  stał się naczelną organ iza
cją  Polaków  w  N iem czech. Spełnił on d o 
niosłą ro lę  w  w alce z  naporem  niem czyzny, 
organizu jąc instytucje i organ izacje społecz
ne, gospodarcze i  kulturalne, utrzym ując ści
słą w ię ź  z  narodem  polskim . Zw iązek  Po
laków  w  Niem czech odgryw ał k ierow niczą 
rolę w obec innych organ izacji polskich. Z  je 
go in ic ja tyw y powstały, rozw ija ją c  ożyw ioną 
działalność, polskie tow arzystw a szkolne. 
W  1922 roku powstał Zw iązek  Polsk ich  T o 
w arzystw  Szkolnych w  Niem czech. M im o 
przeszkód i  trudności ze strony w ładz zdoła
no u tw orzyć 69 polskich szkół prywatnych, 
29 przedszkoli, 2 gim nazja polskie w  Bytom iu 
(w  1932 r.) i w  K w idzyn iu  (1937 r.) W  dzia
łalności Zw iązku  Polaków  w  N iem czech w a ż
na ro la  przypadała różnym  form om  spół
dzielczości. W  1923 r. powstał w  O polu  Z w ią 
zek Spółdzieln i Śląskich,, w  skład którego 
weszły późn iej (1927 r.) spółdzieln ie polskie 
na W arm ii i Mazurach, Pograniczu, Nadrenii 
i W estfa lii. W  1932 r. powstał Zw iązek  Spół
dzie ln i Polskich, w  N iem czech, natomiast 
w  1933 r. Bank S łow iański w  B erlin ie. Bank 
ten spełniał ro lę  centralnej instytucji k redy
tow ej spółdzielczości polsk iej w  Niem czech. 
W  skład Zw iązku  Po laków  w  N iem czech 
wchodziło  ogółem  27 instytucji gospodarczych, 
17 Banków  Ludow ych i szereg innych orga
n izac ji gospodarczych.

W ażnym  odcinkiem  działalności Zw iązku 
była praca z  m łodzieżą. Pod jego  k ie row n i
ctw em  ro zw ija ły  działalność tak ie organ iza
c je  jak  Zw iązek  M łodzieży Polsk iej, Z w ią 
zek Harcerstwa Polskiego, Polsk ie K luby 
Sportowe, Zw iązek  Akadem ików  Polaków  
w  N iem czech. Pow ażną rolę w  w a lce  o  u trzy
m anie polskości odegrały polskie zespoły śpie
wacze, których np. na Śląsku Opolskim  w  la 
tach trzydziestych dzia ła ło  ok. 70. Zw iązek  
Polaków  w  N iem czech posiadał lub inspirował 
w ie le  pism  polskich, spośród których należy 
w ym ien ić: „Po laków  w  N iem czech” , „M łode
go Polaka w  N iem czech” , „D zienn ik  B er
lińsk i” , ,JNowiny codzienne” , „G azetę  O lsztyń
ską” , „K a to lika ” . N a leży  podkreślić, iż  poza 
k ierow anym  przez Zw iązek  Po laków  w  N iem 
czech nurtem  życia polskiego rozw ija ła  tak
że działalność wśród Po laków  w  N iem czech 
Polska Partia  Socjalistyczna i k ierow any 
przez nią Centralny Zw iązek  Z aw od ow y  P o l
ski. R ozw ija ły  także działalność polsk ie o r
ganizacje komunistyczne.

Z  in ic ja tyw y  Zw iązku Polaków  w  N iem 
czech powstał w  1924 r. Zw iązek  M niejszości 
Narodowej: w  N iem czech, do k tórego oprócz 
Po laków  przystąp ili Duńczycy, Serbołużycza- 
nie, L itw in i i F ryzow ie. P o lacy  odgryw ali 
w  tym  Zw iązku bardzo aktyw ną ro lę . M im o 
narastającej fa li h itlerow skich prześladowań, 
w  marcu 1938 roku, Zw iązek  Polaków  
w  N iem czech zorganizow ał Kongres Polaków  
w  Berlin ie. Kongres stał się w ie lką  m an ife
stacją patriotyczną zorganizowanego ruchu 
polskiego w  Niem czech. W krótce w ładze h it
lerowskie, tuż przed napaścią na Polskę w e 
wrześniu 1939 roku, z likw idow a ły  wszystkie 
polskie organizacje, a  ich działaczy osadziły 
w  obozach koncentracyjnych.

Odrębną kartę stanowi okres okupacji 
h itlerow skiej. G łów ną bazę dla ruchu oporu

wśród polskiej ludności rodzim ej stanow ili 
byli członkow ie Zw iązku  Po laków  w  N iem 
czech, b y li powstańcy śląscy i w ielkopolscy, 
harcerstwo polsk ie oraz część ak tyw u  pol
skiej lew icy  robotniczej w  Niem czech, ocalała 
z  pogrom ów  hitlerowskich.

O JC ZY ZN A  W Y N A G R A D Z A

Dziś, w  50 rocznicę powstania Zw iązku 
Polaków  w  N iem czech Polska Ludow a chyli 
czoła  przed swym i synami spod znaku R od
ła  —  narodow ego symbolu Po laków  w  N iem 
czech. Z chw ilą, gdy na m ocy pruskiego p ra
w a  zakazany został tradycyjny b ia ły  orzeł, 
godło odrodzonego państwa polskiego, stw o
rzenie now ego znaku narodow ego stało się 
koniecznością d la  Po laków  zam ieszkałych w  
Rzeszy. Rodło stało się zatem  .polskim zna
k iem  narodowym  w  Niem czech. Rodło, to

znak W isły jako kolebki narodu polskiego 
i K rakowa, jako  źj dła kultury polskiej.

Polska Ludow a pam ięta o  Polakach, k tó
rzy  na zrabowanych przez N iem ców  ziem iach 
siedem  w iek ów  przetrw ali, k tórzy m.in. w  la
tach 1922— 1939, poprzez działalność takich 
organizacji jak  Zw iązek  Polaków  w  N iem 
czech zam anifestow ali sw oją  w ierność O j
czyźnie. Przypom inając działalność Związku 
Polaków  w  N iem czech chcemy w ydobyć p rze
de wszystk im  patriotyczną postawę ludu pol
skiego w  N iem czech, w  w a lce  z  germ aniza- 
cyjnym  naporem  n iem ieck iego szowinizmu, 
który dążył do  zniszczenia w szelk ich  przeja - 

’’ polskości. Zw iązek  w yrósł z  żyw io łow e j
o  utrzym anie m ow y  ojczystej, o  za

chowanie odrębności narodowej. Prowadzona 
w  trudnych warunkach, bez bliskich perspek
ty w  uzyskania zw ycięstw a, w a lka  Zw iązku 
Polaków  z naporem  germ anizacyjnym  była 
jedną z zasadniczych przyczyn, które zade
cydow ały  o  tym, że p lany zlikw idow an ia  od
rębności narodow ej Po laków  w  Niem czech 
nie zostały zrealizow ane. K ied y  w  1945 roku, 
w  w yn iku  zw ycięstw a nad hitleryzm em  pra
stare z iem ie  p iastow skie nad Odrą i B a łty 
kiem  pow róciły  na zaw sze do M acierzy, w raz 
z n im i w róc iło  ponad m ilion  polskiej lud
ności rodzim ej, ponad m ilion odzyskanych ro

daków  —  żyw y  sym bol odw iecznej polskości 
tych ziem .

W  czasie tegorocznych obchodów Św ięta 
L ipcow ego odbyła się tradycyjna uroczystość 
dekoracji w  B elw ederze na jw yższym i odzna
czeniam i państw owym i ludzi na jbardzie j za 
służonych d la  naszej O jczyzny. W śród 100 
-osobow ej grupy odznaczonych zn a leź li się 
także by li działacze Zw iązku  Po lak ów  w  
Niemczech. K ilk u  z  nich, a m ianow ic ie  o l
sztyńska literatka, poetka —  M aria Zientara- 
Malewska, znany dziennikarz, publicysta —  
Edmund Osmańczyk oraz nauczyciel z  K osza
lina —  H enryk  Jaroszyk —  w yróżn ien i zosta
li na jw yższym  odznaczeniem  P R L  —  Orderem  
Budowniczych Polsk i Ludow ej.

T o  o  nich m iędzy  innym i, o  ich um iłow a
niu O jczyzny i pośw ięceniu  d la  N ie j, o  ich za 
sługach dla utrwalania polskości tak piękn ie 
m ówił, składając im  gratu lacje w  B elw ederze
I Sekretarz K C  P Z P R  —  Edward G ierek: 
„W  tych 28 latach nasz naród gruntow ał tak
że sw oją  pozyc ję  na tych ziem iach, na k tó
rych n ie  było  nas, na których m oże n ie  w  peł
ni byliśm y obecni, jako państwo, przez w iek i 
całe i k iedy przyszło odbudow ywać te z iem ie 
z  ruin i zg liszcz —  do pracy przystąp ili przede 
wszystkim  ci Polacy, którzy ostali się na tych 
ziem iach i  których zasługą jest, że  polskość 
na tych ziem iach przetrw ała  p rzez w iek i n ie
w o li, w iek i uciem iężen ia” .

JUBILEUSZO W E OBCHODY

W  całym  kraju, a zw łaszcza w  w o jew ód z
twach) zachodnich i północnych prowadzone 
są pod patronatem  Ogólnopolskiego Kom itetu  
FJN  intensywne przygotow an ia do uroczy
stych obchodów 50-lecia powstania Zw iązku 
Polaków  w  Niemczech. Program  obchodów 
jest bardzo bogaty. O bejm u je m.in. spotkania 
z  b y łym i działaczam i Zw iązku  Polaków  w  
N iemczech, sesje popularnonaukowe, bogatą 
działalność w ydaw niczą, publikacje prasowe, 
radiowe, szereg audycji te lew izy jn ych  i p ro 
jek c ji film ow ych . O polskie Tow arzystw o K u l
turalno-O św iatowe w yb ija  okolicznościow y 
m edal pam iątkowy, znaczek pocztow y z  dato
wnikiem , w yda plakat okolicznościow y itp. N a 
obozach letnich, a następnie w  szkołach pro
w adzić się będzie konkursy poświęcone pro
blem atyce 50-lecia Zw iązku Polaków . Z H P  
przeprow adzi akcję zb iórk i m ateria łów  pa
m iątkarskich dla „ Izb  pam ięci narodow ej” , 
organizowane będą ra jdy  turystyczne szlaka
m i w a lk  o powrót Śląska i Pom orza do M a
cierzy itp. Poza tym  tem atyka obchodów po
pularyzowana będzie na tradycyjn ie organizo
wanych zlotach, obozach m łodzieżowych i in 
nych imprezach masowych. W iększość im prez 
przew idyw ana jest w  okresie wrzesień— gru
dzień br. Centralne uroczystości zaplanowane 
są w  dniach 14— 15 października br. w  Opolu, 
z udziałem przedstaw icieli centralnych w ładz 
partyjnych, państwowych oraz zasłużonych 
działaczy byłego Zw iązku Polaków  w  
czech.

Celem  tych obchodów będzie ukazanie pa
triotycznej postawy Polaków  zam ieszkałych 
w  latach 1921— 1945 na teren ie z iem  zagarn ię
tych przez N iem cy, ich w a lk ę  przec iw ko ger- 

‘ m anizacji, o pow rót do M acierzy  oraz ich 
w kład w  odbudowę i rozw ój Śląska i P o 
morza. Chodzi także o m obilizację m ie
szkańców tych ziem  w okół rea lizac ji uchwał 
V I  Z jazdu  PZPR , które o tw iera ją  przed nim i
—  w  św ietle  narad, jak ie  ostatnio tu odbyły 
się z  udziałem  k ierow n ictw a partii i rządu —  
now e perspektyw y rozw ojow e. W  m iarę m o
ż liw ości będziem y starali się in form ow ać na
szych C zyteln ików  o w ażniejszych w ydarze
niach w  toku obchodów.

LECH W ILE Ń SK I
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Z ŻYCIA 
KOŚCIOŁOW 
STARO
KATOLICKICH
H O L A N D IA

Organ Kościoła Starokatolic
k iego Holandii. ..De Oud Katho- 
liek ’\ poin form ow ał w  numerze 
z  3 czerwca br., że w ładze K o 
ścioła były  zmuszone do podjęcia 
poważnej decyzji, która z pewno
ścią nie przyszła im łatwo. Cho
dzi o zam knięcie Seminarium Sta
rokatolickiego w  Am ersfoort. 
Znaczenie tego kroku można w ła 
ściw ie zrozumieć dopiero w ów 
czas, gdy zna się kościelną i hi
storyczną tradycję tej uczelni, 
powstałej w  1723 r. W  murach 
Seminarium znajdowali schronie
nie w  X V I I I  w. w yb itn i przedsta
w ic ie le  prześladowanego przez 
Rzym  jansenizmu, którzy swą 
działalnością przyczynili się w y 
bitnie do powstania niezależnego 
od Rzym u Kościoła holenderskie
go, podległego siedzibie arcybi
skupiej w Utrechcie. Seminarium 
zgrom adziło też wartościowe zb io
ry biblioteczne, z których przede 
wszystkim  na wspom nienie zasłu
gują liczne pisma O jców  Kościo
ła i obszerne piśm iennictwo jan- 
senistyczne.

Podczas I I  w o jn y  św iatow ej Se
m inarium służyło jako schronie
nie dla w ielu  prześladowanych 
przez niem ieckie w ładze okupa
cyjne. Po wrojnie, gdy Kościół 
Starokatolicki Holandii p rzezw y
ciężył najgorsze skutki owych 
ciężkich lat, w yłon ił się problem 
renow acji starego budynku sem i
naryjnego lub budowy nowego. 
Ostatecznie zrezygnowano z bar
dzo kosztownej renow acji i p rzy
stąpiono do budowy nowego po
m ieszczenia Seminarium. 10 
kw ietn ia 1956 r., w  233 rocznicę 
powstania starego budynku, arcy
biskup Utrechtu, dr Andreas R in- 
kel, położył kamień w ęgielny pod 
nowy. Uroczyste poświęcenie no
w ego gmachu m iało m iejsce 28 
maja 1957 r.

Do budowy nowego Seminarium, 
Duchownego przyczynił się 
P ierw szy Biskup Dr Leon G ro
chowski, który w  im ieniu P o l
skiego Narodow ego Kościoła K a 
tolickiego przekazał poważną o- 
Jfiarę na ręce Arcybiskupa A n 
drzeja R IN K L A . W  budynku se

m inaryjnym  jest umieszczona ta
blica potw ierdzająca bratnią 
przysługę i konstruktywną pomoc 
P N K K .

W  now ym  budynku, podobnie 
jak iv starym, mieszkali do nie
dawna nie tylko kandydaci do 
stanu kapłańskiego. lecz także u- 
czn iow ie szkoły średniej, pocho
dzący z rożnych parafii staroka
tolickich. Uczęszczali oni do g im 
nazjum w Am ersfoort. po skoń
czeniu którego niektórzy podej
m ow ali studia w  Seminarium T e 
ologicznym . Niedostatki kadrowe 
i wzrost Koszt ow utrzymania spo
wodowały. że k ierow nictw o Se- 
m.narium borykało się od dłuż
szego czasu z poważnym i trudno
ściami. Decydujące znaczenie miał 
jeanak faKt. iż kilka lat temu 
powstał na Uniwersytecie w Ut- 
recncie Ekumeniczny W ydział T e 
ologiczny. na którym  kształcą się 
wspólnie przyszli duchowni K o 
ścioła Starokatolickiego. Kościoła 
Rzym skokatolickiego i Kościo
ła Ewangelicko-Reform ow anego. 
Tak w ięc studiowanie w Utrech
cie, a m ieszkanie w Am ersfoort 
stało się zbyt uciążliwe dla stu
dentów' starokatolickich. U- 
w zgiędn iając zaistniałą sytuację, 
w’ ladze Kościoła Starokatolickie
go podjęły decyzję w  spraw ie za
mknięcia Seminarium. Powołano 
K om isję pod przewodnictwem  ks. 
dziekana J. C. M. Kemana. która 
ma zbadać, w jaki sposób w  przy
szłości budynek Seminarium mo
że zostać wykorzystany dla celów 
kościelnych lub ekumenicznych.

F IL IP IN Y

Niezależny Kościół F ilip in  (Ig - 
lesia F ilip ina Independiente) u- 
tracil 10 października 1971 r. ca ł
kiem  niespodziewanie swego 
zw ierzchnika. Biskupa Naczelne
go (Obispo M axim o) Isabelo de 
los Reyesa (jnr.).

Biskup I. de los Reyes urodził 
się 14 lutego 1900 r. w  M adry
cie (H iszpania) jako syn w yb itne
go patrioty fil.p ińskiego i późn iej
szego członka parlamentu, który 
w  swoim  czasie wraz z Gregorio 
Aglipay 'em  należał do założycie
li niezależnego od Rzymu Kościo
ła na Filipinach. W  w ieku 10 lat

bp Reyes utracił matkę, co spo
wodowało, iż umieszczono go w  
kolegium  jezu ick im  w  V igan 
(Ilocos Sur). Już tam w yróżn ia ł 
się sw ym i nadzwyczajnym i zdol
nościami. Następnie kończy szkołę 
średnią w  M anili. P ięć lat póź
niej jego  o jc iec i ks. G. Aglipay  
nam ówili go do studiów teolo
gicznych i służby kapłańskiej. 
Dwa lata po w yśw ięceniu  na ka
płana otrzym uje sakrę biskupią i 
zostaje ordynariuszem M anili. 1 
września 1946 r., po zgon ie  bisku
pa Bayaca, zostaje biskupem na
czelnym N iezależnego Kościoła 
F ilipin .

G łów n ie dzięk i dalekowzrocz- 
ności i otw artej postaw ie biskupa 
Reyesa. Kościół F ilip in  podjął w  
1947 r. decyzję w  spraw ie ściślej
szej w spólnoty kościelnej z K o 
ściołem Episkopalnym w  USA. U- 
koronowaniem  tej drogi było po
rozum ienie w  1961 r. odnośnie 
pełnej wspólnoty komunijnej.

Biskup N aczelny I. de los R e
yes uczestniczył w e wrześniu 1965 
r. w  X IX  M iędzynarodowym  
Kongresie Starokatolików  w 
Wiedniu. W ówczas w łaśnie N ieza 
leżny Kościół F ilip in  w raz z K o 
ściołem Episkopalnym  Hiszpanii i 
Kościołem  Luzytańskim  Portuga
lii wszedł w  wspólnotę kom unij
ną z  Kościołam i Starokatolickim i 
Un ii Utrechckiej.

Jednakże Zm arły  odgryw ał w y 
bitną rolę nie tylko w  życiu  ko
ścielnym  swego kraju. Był On też 
p ionierem  niezależności po litycz
nej i bojownikiem  poprawy sytu
a c ji ekonomicznej i społecznej 
najniższych w artw  sw ego narodu. 
Jako ekumenicznie nastawiony 
przyw'ódca kościelny, bp Reyes 
nie wahał się przytoczyć cytatu 
z przem ów ien ia papieża Jana 
X X II I .  który w  swoim  czasie 
stw ierdził: „W  naszej epoce każde 
dziesięć lat przynosi z sobą zm ia
nę. do której daw n iej trzeba było 
całego wieku, a może wkrótce

zm iany będą się dokonywać co 
pięć la t” .

P rzy  innej okazji bp Reyes m ó
w ił: „D a jc ie  naszym ludziom 
chleb i św iętą hostię; uczcie ich 
alfabetu i S łow a Bożego; uczcie 
wartości m od litw y i kontem pla
c ji oraz ratu jcie w  ten sposób 
ciało i duszę waszych bliźnich... 
K ażdy Kościół, który zw iastuje 
Ew angelię bez zwracania uwagi 
na potrzeby ludzkie nie jest K o 
ściołem, a jego zw iastow an ie nie 
jest Ewangelią  o  Chrystusie, któ
ry nam zlecił, byśmy się także 
m odlili za w rogów ” .

Biskup I. de los Reyes pośw ię
c ił w ie le  energii w  budowę nowej 
katedry narodowej w  M anilii, 
której uroczysta konsekracja od 
była się w  dniach 8— 9 m aja 1969 
r. Pośw ięcenie nowej katedry 
zw iązane było z udzieleniem  sa
kry trzem  biskupom-elektom. K o 
ścioły Starokatolickie Unii U tre
chckiej reprezentował wówczas 
ks. bp Tadeusz F. Z ieliński — 
obecny P ie rw szy  Biskup Polsk ie
go N arodow ego Kościoła K ato lic 
kiego w  U SA. Biskup J. de los 
REYES żyw o interesował się ży 
ciem i rozw ojem  Kościoła P o l- 
skokatolickiego w  Polsce, czego 
dowodem  była korespondencja 2 
księżm i biskupami.

Biskup Isabelo de los Reyes 
zm arł na atak serca podczas na
bożeństwa. N ow ym  Biskupem 
N aczelnym  N iezależnego Kościoła 
F ilip in  został ks. bp M acario V. 
Ga, który m. in. jest członkiem  
Kom itetu Naczelnego Św iatow ej 
Rady Kościołów .

N ieza leżny Kościół F ilip in  po
siada 38 biskupów, 36 diecezji, 
464 księży obsługujących 462 pa
ra fie  i 859 kaplic oraz ponad dwa 
m iliony w iernych. Kościół ten 
jest członkiem  Ś w ia tow ej Rady 
Kościołów , Chrześcijańskiej K on 
ferencji A z ji i Narodow ej Rady 
Kościołów ’ .

P. G.

N o w a  k a ted ra  pw . D z ie c ią tk a  Jezus w  
M a n ili, w  p ośw ię cen iu  k tó r e j u c zes tn i
c z y ł ra. in . B isku p  T a d eu sz  F. Z ie liń s k i 
— P ie rw s z y  B isku p  P o ls k ie g o  N a ro d o w e -

i K a -
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Zm iany stosunku Kościoła do 
myśli społecznej socjalizm u da
ją się zaobserwować w  trzech 
dziedzinach :

1. w  stosunku Kościoła do w ła 
sności prywatnej.

2. w  jego  stosunku do ruchu 
rcbctniczego,
3. w  ustosunkowaniu się do w a l
ki orężnej o spraw iedliwość spo
łeczną.

Encyklika papieża Leona X I I I  
„Rerum  N ovarum ” z dnia 15.V. 
1891 r. wydana jako odpow iedź 
na akcję praktyczną i teoretyczną 
naukowego socjalizmu Karola 
Marksa i F ryderyka Engelsa, nie 
zaw ierała jeszcze sym patii dla so
cjalizmu. Papież w praw dzie za
chęcał posiadaczy kapitału do 
spraw ied liw ego wynagradzania 
robotn ików  za ich pracę, lecz ró
wnocześnie zdecydowanie pod
kreślał „św iętość prawa p ryw at
nej własności jako podstawowej 
zasady” . N ie  rozum iejąc socja liz
mu głosił, że własność wspólna... 
„G rozi społecznym rozstrojem, 
sprowadzi twardą i okrutną nie
w olę wszystkich obywateli, a ró
wność, o której marzą socjaliści, 
będzie tylko zrównaniem  wszyst
kich w  niedoli. W  społeczeństwie 
ludzkim  —  czytam y dalej w  en
cyklice —  dw ie klasy (bogatych 
i proletariuszy) przez naturę są 
skazane na to, by się z sobą łą
czyły w  zgodzie i by sobie odpo
w iadały w  równowadze Jedna 
drugiej bezwzględn ie potrzebuje 
i ani kapitał bez pracy, ani bez 
kapitału praca istnieć nie m oże” .

Tezę Leona X I I I  o świętości 
własności prywatnej, opartej na 
praw ie naturalnym, podtrzymał 
papież Pius X I w  encyklice ..Qua- 
dragesimo anao", w ydanej w 40 
lat po encyklice ..Rerum nova- 
rum” (15.V.1931 r.). Proponował 
w  niej papież rozw iązanie kw e
stii społecznej przez udział ro
botników w e własnosci i zarzą
dzie przedsiębiorstwa, albo w  ja 
k ikolw iek sposob w  jego zyskach. 
Propozycja ta nigdy nie została 
przez kapitalizm  zaakceptowana. 
Pius X I podkreślił zdecydowanie, 
że... „Socja lizm  czy jako teoria, 
czy jako zjaw isko historyczne, lub 
jako akcja praktyczna... nie da 
się pogodzić z dogmatam i K oś
cioła katolickiego. N ie można być 
równocześnie dobrym  katolikiem  
i praw dziw ym  socjalistą” . W  o ry 
ginale brzm i to tak: „N on  potest 
simul catholicus probus esse et 
veri nominis socialista1'.

Na zm ianę stosunku Kościoła 
do sprawy własności prywatnej 
i do socjalizmu trzeba było cze
kać aż do czasów nam współ
czesnych. Papież Jan X X I I I  w y 
dał w  70 rocznicę „Rerum  No- 
varum ” encyklikę pt. „M ater et 
M agistra” (15.V.1961 r.) W praw 
dzie Jan X X I I I  nadal podtrzym ał 
tezę swych poprzedników głoszą
cą, że praw o własności dóbr jest 
oparte na praw ie naturalnym, ale 
w prow adził do niej pierwszą is
totną zm ianę w  słowach: ...„Pra
wo własności winno być ograni
czone tak, aby nie stwarzać prze
szkód, by dobra stworzone przez 
Boga stały dla wszystkich do dy
spozycji według zasad sprawie
dliwości i miłosierdza”. Ujm ow ał 
się także za robotnikam i i zw ra
cał uwagę, że ...,,W niektórych 
krajach krzyczący i obrażający 
jest kontrast pom iędzy skrajną 
nędzą mas i niepoham owanym  
luksusem garstki u p rzyw ile jow a
nych” .

Tem atykę dotyczącą własności 
pryw atnej poruszył następnie pa

pież Paw eł V I w  encyklice „P o - 
pulorum progressio” z dn. 26.111. 
1967 r. „Dobro wspólne —  pisze 
papież —  wym aga niekiedy w y 
właszczenia ...„Gdy w ie lk ie  w łas
ności ziem skie stają się przeszko
dą dla dobrobytu ogólnego czy 
to na skutek swej rozciągłości, 
czy ze w zględu na brak zago
spodarowania, gdy powodują nę
dzę ludzkości oraz znaczną szko
dę dla interesów kraju, w yko
nawcą wywłaszczenia w inno być 
państwo” . Podobnie jak  w  ency
klice Jana X X I I I  i w  tej ency
klice Paw ła V I nie ma ju ż potę
pienia socjalizmu. Obaj papieże 
piszą o potrzebie dialogu kato li
ków  z marksistami, gdyż dostrze
g li też ...„m otywy ateizmu, ro
dzące się ze szlachetnych pobu
dek, płynące ze sprzeciwu w o 
bec przeciętności i egoizmu tylu 
dzisiejszych środowisk społecz
nych” .

Zarysowane w  społecznych po
glądach Kościoła zm iany zna
lazły ostatnio jeszcze p ełn ie j
szy w yraz w  Kom unikacie K o 
m isji Episkopatu do Spraw 
Św iata Pracy. Kom unikat ten o- 
głcsił francuski dziennik „La  
C ro ix " dnia 5 maja 1972 r. W y 
ją tk i z treści Kom unikatu czer

piem y z artykułu Jerzego Chło- 
peckiego pt. ..Kościół a ruch ro
botn iczy” („K ie ru n k i”  nr 25/1972).

Kom isja Episkopatu do Spraw  
Świata Pracy przeprowadziła d ia
log z francuskim i działaczami 
chrześcijańskimi, którzy opow ie
dzieli się za socjalizmem. K om i
sja dow iedziała się od nich, że 
trzeba ...„potępić sam kapitalizm , 
gdyż jest on nieodwołaln ie 'źró
dłem niesprawiedliwości. Jeśli 
bow iem  dopuści się, aby m n ie j
szość, jaką stanowi klasa uprzy
w ilejow ana, posiadała środki p ro 
dukcji i wym iany, mając na uwa
dze jedyn ie  zysk, będzie to pro
wadziło  do znanych nam konse
kwencji, niezależnie od dobrej 
w oli rządzących” . Członkow ie K o 
m isji na tle tej w ypow iedzi snują 
swoje refleksje: ...„Czy zastano
w iliśm y się dostatecznie nad w a r
tością tej analizy? ...Czy kapita
lizm  rzeczyw iście może zapewnić 
poszanowanie praw  osoby i 
wspólny awans całej ludzkości? 
Czy dajem y dostateczny w yraz 
temu, co m ów i nam Stary Tes
tament na tem at rzeczyw istego 
znaczenia i przeznaczenia bo
gactw  Dzieła Stworzenia? Czy 
pam iętamy w  w ystarczającym  
stopniu naukę Chrystusa i Jego 
Aposto łów  dotyczącą pieniądza?”

Na innym  miejscu, mając za
pewne na uwadze potępienie 
socjalizmu przez Papieża P iu 
sa X I, postaw ili Kościołow i 
swemu w yraźny zarzut z tego 
powodu, że aż do końca X IX  
wieku w ykazyw a ł niezdolność 
...„do zrozumienia programu w y 
zwolenia człow ieka, rea lizow ane
go przez ludzi pracy w  ruchu ro
botniczym. Z tego też w zględu

niektórzy chrześcijańscy robot
nicy nie m ieli odwagi, aby za
angażować się w  działalność ro 
botniczą. Inni opuścili Kościół, 
gdyż chcieli zostać socjalistami. 
Inni natomiast wykazali, n iek ie
dy w  bardzo trudnych sytuacjach, 
iż można żyć w iarą w Jezusa 
Chrystusa, nie rezygnując z w a l
ki o budowę socjalizm u” .

Dckument. w ydany przez bis
kupów francuskich opublikowany 
w prasie, zaw iera w ięc jasno w y 
rażoną życzliwość dla ruchu r o 
botniczego, czerpiącego inspirację 
z tych elem entów  marksizmu, 
które nie są niezgodne z chry- 
stianizmem. N ie jest on w praw 
dzie w yrazem  o fic ja lnego sta
nowiska Kościoła, ale dobit
nie świadczy o dokonyw ają- 
cych się zmianach w  umysłach 
duchownych i to wysokiej ran
gi. Jerzy Chłopecki. redaktor 
naczelny „K ieru n ków ” , komentu
jąc ten Kom unikat w  artyku le 
wspomnianym w yżej. m.in. zau
w ażył słusznie: „A u torzy  relacjo 
nują i staw iają pytania, ale rów 
nocześnie ton i charakter tej re 
lacji i tych pytań ożyw ione są 
pragnieniem  towarzyszenia tym, 
którzy na drogę socjalistycznego 
wybcru  weszli” .

Prekursoram i tego postępowego 
nurtu w  łonie katolicyzm u rzym 
skiego byli w  życiu praktycznym  
księża-robotnicy. którzy zaraz 
po wojn ie, w  latach 1946— 1958 
działali we Francji i Belgii. P o
II  Soborze W atykańskim  liczba 
księży w  różnych krajach euro
pejskich, angażujących się w  pra
cę zawodową, jako  pracownicy 
fizyczni, ekonomiści, technicy 
niższego szczebla stałe wzrasta
ła. W  ten sposób głoszony od 100 
lat aksjom at: „ksiądz nie zajm u
je  się polityką, ani pracą poza- 
duszpasterską” —  został podda
ny rew izji. Księża-robotnicy, 
dzieląc dolę robotn ików  św iec
kich. opow iedzieli się tym samym 
po stronie ruchu robotniczego, po 
stronie socjalizmu.

Innym  wreszcie w yrazem  zm ia
ny jest stosunek do rewolucji, 
czyli w a lk i zbrojnej o zaprow a
dzenie ustroju spraw iedliwości 
społecznej. N ie chodzi tu natural
nie o popieranie rew olucji po li
tycznej, lecz o rew olucję społecz
ną, która prowadzi do obalenia u- 
stroju ucisku, przestarzałego i za
cofanego porządku społecznego. 
Kościół przez długie w iek i za j
m ował stanowisko negatywne 
względem  zjaw iska rew olucji, a 
księży swych, k tórzy brali udział 
w  rew olucji lub powstaniach na
rodowych, surowo karał. P rzyk ła 
dem u nas był ksiądz P io tr Ście
gienny (1890) usunięty z Kościo
ła za działalność społeczno-rewo- 
lucyjną. Współcześnie jednak za
rysow ują się wyraźn ie w  tym  k ie 
runku zm iany. M łodzi księża w  
krajach A fryk i i A m eryk i Łaciń 
skiej, choć p rzeciw staw ia ją  się 
n iebyw ałej korupcji i jaskraw e

mu m arnotrawstwu klas zaanga
żowanych politycznie, nie są za 
to prześladowani przez w ładze 
kościelne. W  Gabonie, R epubli
ce Kam erun poszczególni bisku
pi i księża staw ia ją czoło roszcze
niom autokratycznych rządów. W 
zasadzie obow iązu je nadal w  K o 
ściele chrześcijańska zasada nie
stosowania przemocy, ale czasem 
konieczny jest w yjątek  od tej za
sady. W y ją tek  ten konieczny jest 
wówczas, gdy w iększym  złem  jest 
jaskraw y w yzysk ludzi, poniża
jące ich ujarzm ienie, a przem oc 
jest złem  mniejszym .

Papież Jan X X II I ,  w yraźn ie po
parł tego rodzaju konieczną ak
cję, gdyż w  encyklice „Pacem  in 
terris”  ( I I . IV .1963 r.) zaakcento
wał śmiało praw o obyw ateli do 
decydowania o ustroju państwo
w ym  i utracie m ocy obow iązu ją
cej w ładzy, która nie respektuje 
praw  człow ieka. Z  tonu tej w y 
pow iedzi można wysnuć wniosek, 
że papież nie przeciwstaw ia się 
obaleniu takiej w ładzy również 
na drodze rew olucji. Pog lądy te
ologów  o akceptacji rew olucji ja 
ko koniecznego i jedynego środ
ka (po bezskutecznym stosowa
niu środków na drodze praw nej) 
prowadzącego do zm iany k rzyw 

dzącego ustroju, zostały po w o j
nie zapoczątkowane przez teolo
gów  protestanckich i praw osław 
nych i od nich przejęte przez te 
ologów  katolickich. Papież P a 
w eł V I  przyznał także, że w  w y 
jątkow ych  wypadkach powstanie 
rew olucyjne może być uspraw ie
dliw ione.

W  zakończeniu artykułu w ar
to jeszcze przypomnieć, jak i jest 
stosunek do socjalizm u Kościoła 
Polskokatolickiego. Otóż nie u le
ga najm niejszej wątpliwości, że 
stosunek ten jest pozytywny. 
Przede wszystkim  organizator 
Kościoła ś.p. Biskup Franciszek 
Hodur, przez całe swe życie Stał 
po stronie uciśnionych ludzi pra
cy. Dla tych ludzi, dla ratowania 
ich godności, dla obrony przed 
krzyw dą i jaw ną n iespraw ied li
wością, dla uchronienia przed ak
cją w ynarodow ien ia porzucił do
statnie i spokojne życie w  K oś
ciele rzymskim. W  Jedenastu Za
sadach W iary, w  sposób szcze
gólny podkreślił równość wszyst
kich ludzi, gdyż p rzyw ile je  sta
nowe lub inne ...„Są w ie lką  krzy
wdą społeczną, pogwałceniem  
praw  człow ieka i przeszkodą w  
jego  celow ym  rozw o ju ” .

Odrodzenie państwowe i re li
g ijn e  Po lsk i, według poglądów  
Biskupa Hodura, m ogło być zre
alizowane w yłączn ie przez lud. 
Odrodzenie to w inno być złączo
ne z program em  refo rm y społecz
nej. Szlachta spełniła już swe za 
danie, nadchodzi czas, aby „boha
terzy w yrośli z chat rolnika i rze
mieślnika, albo dzieci bezrolnych

Dokończenie na str. 11 '
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L a t i  1939 roku było w y ją tkow o  upalne. Na koniec 
sierpnia zapow iedziano tak oczek iwane deszcze, poprze
dzane jak  zw yk le  burzami.

I burza nadeszła, lecz nie deszczowa. 1 września
o godzin ie 4.45 faszystowskie hordy zaatakowały P o l
skę bez w ypow iedzen ia  w o jny. P ierw sze strzały od
dał pancernik niem iecki ..Sehleswig Holstein ". B y ły  to 
strzały, które rozpętały I I  w o jn ę  św iatową. N iem cy 
hitlerow skie za w szelką cenę chciały panować nad 
światem.

Bezpośrednio po zaatakowaniu Polsk i rządy W ie lk ie j 
Brytan ii i Francji po odrzuceniu przez H itlera  ich ul
tim atum  o zaprzestaniu działań wojennych przec iw 
ko Polsce —  3 sierpnia w ypow iedzia ły  w o jn ę  N iem 
com. a w ra z  z  n im i k ra je  W spólnoty B ryty jsk ie j —  
Indie, Australia i N ow a Zelandia.

Chociaż w o jn a  została ogłoszona przez  państwa so
jusznicze, lecz walczyć przeciw ko arm ii niem ieckiej 
m usieli sami. W ojska n ierrieck ie  były  n ie ty lko  liczeb 
nie w iększe od w o jsk  polskich, a le znacznie lep iej by
ły  wyposażone technicznie.

1.5 m iliona żołn ierzy niem ieckich zorganizowanych 
w  37 d yw iz ji piechoty, 6 d yw iz ji pancernych, 4 d yw i
z je  lekkie p iechoty zm otoryzowanej oraz w ie le  in 
nych m niejszych jednostek rzucił H itler  przeciwko 
Polsce. Cała ta zbójecka horda była wyposażona w  po

1. Kawaleria polska w  bitwie 1939 r.
2. Atak piechoty niemieckiej na polską wieś.

»
3. Spotkanie przywódców partii i rządu z młodzieżą na 

stiwalu.

4. Manifestacja w  Polichnie k/Łodzi.

5— 8 M igawki z festiwalu.

nad 6000 dzia ł i m oździerzy, 4500 dział przeciwpancer
nych, 2700 czołgów  i 1400 sam olotów.

P rzec iw  tej o lbrzym iej masie ludzi wyposażonych 
w  nowoczesny sprzęt w o jenny —  Polska przeciwsta
w iła  arm ię m iliona żołn ierzy, zorganizowaną w  za led
w ie  30 d yw iz ji piechoty, 11 brygad kaw alerii, 1 b ry
gadę zm otoryzowaną i inne m niejsze jednostki. W ypo
sażenie arm ii polskiej stanow iło 4500 dzia ł i m oździe
rzy, około 600 czołgów , 397 sam olotów. Porów nując 
obie armie, N iem cy o w ie le  b y li s iln ie js i i starannie 
przygotowani do napadu. L ic zy li na to, że Po lacy nie 
będą staw iali dużego oporu. T y lk o  przespacerują się 
po Polsce i  w o jn ę  zakończą n ie dłużej jak  za ty 
dzień. A le  grubo p rzeliczy li się. N a tra fili na zdecydo
w any opór lie tylko ze strony arm ii, a le  także i całego 
społeczeństwa,

W  pierwszych dniach w o jn y  arm ia polska naw ią
zała w a lkę i zaham owała w ojska niem iecku W  n ie
rów nej w alce poniosła w ie lk ie  straty i zmusiła Po la 
ków  do  w ycofan ia  się w  głąb kraju.

W  okresie od 7 do 17 września arm ia polska pod
ję ła  próbę odtw orzen ia zw artego frontu obronnego, 
lecz opuszczona przez sw oje  naczelne dow ództw o i rząd 
przekreśliła dalszą m ożliwość kontynuowania zorgani
zowanej obrony kraju w  skali ogólnej. B roniła się 
ty lko Warszawa. Przez  20 dni trw ało  oblężenie m ia

fe-

sta p rzez w o jska  hitlerowskie. D opiero z i  w r z e ś n i a  
W arszaw a skapitulowała, lecz w a lk i lokalne trw a ły  
nadal. 2 października złoży1!  broń bohaterow ie obro
ny Helu, a w  3 dn i późn iej poddaje się ostatnia grupa 
wojsk polskich otoczona przez N iem ców  pod K oc 
kiem. Polska została okupowana, ale naród n ie  za 
przestał walczyć. Pow sta ł powszechny patriotyzm , k tó
ry zespolił naród do w a lk i z  najeźdźcą.

N iem cy stracili w  kampanii w rześn iow ej około 1000 
czołgów  i samochodów pancernych, ponad 6000 różnych 
pojazdów  samochodowych, 369 dzia ł i m ozdzierzy oraz 
około 600 sam olotów.

Jakże tra fn ie pow iedział historyk radziecki, prof. 
D. P ro jek tor: -..„Opór Polaków  był, jak  się okazało, 
realną siłą i pochód h itlerowskiego W ehrm achtu w  P o l
sce, jakkolw iek  olśn iew ające w ydaw ałyby  się jego  suk
cesy, n ie był zw ykłym , w o jennym  spacerem..."

Przegra liśm y w o jn ę  w e  wrześniu 1939 roku, ale na
ród polski n ie  zrezygnow ał z  w a lk i z  okupantem. 
W  kraju narodził się polski ruch oporu p rzec iw  oku
pacji h itlerow skiej. Na przestrzeni la t okupacji dzia
łało w  Polsce ponad m ilion jego  bojow n ików , z k tó
rych ponad 200 tys. zg inęło w  w alce lub zam ęczo
nych zostało w  h it lerow sk ie j katowniach. S iły  zbrojne 
polskiego ruchu oporu liczy ły  w  1944 r. ponad 400 tys.



żołnierzy zorganizowanych w  A rm ii K ra jow e j, Bata
lionach Chłopskich, A rm ii Ludow ej i  licznych od
działach partyzanckich.

W  w yn iku  przeprowadzonych zbrojnych akcji po l
skiego ruchu oporu, N iem cy stracili ponad 150 tys. 
żołnierzy, policjantów , kolaborantów  i innych urzęd
ników  adm inistracji h itlerow skiej.

Natom iast poza granicam i kra ju  odradzały się po l
skie regularne siły zbrojne. Polacy w a lczą  na w szyst
kich frontach i na terenach tych państw, które p row a
dzą w alk i z  na jeźdźcą hitlerowskim . Francja, Anglia, 
ZSRR, Norw egia, Liban, W łochy, Holandia, Jugosła
w ia  —  oto ty lko niektóre kraje, gdzie żo łn ierz polski 
brał czynny udział w  w alce z okupąntem faszystow
skim.

Pod koniec 1944 r. ogólna liczba polskich sił zb ro j
nych w  drugiej w o jn ie  św iatow ej stanow iła ponad dw a 
m iliony żołn ierzy. Tak pom im o klęski w rześn iow ej 
w  1939 r. w k ład  Polski w  kampanię drugiej w o jn y  
św iatow ej był im ponujący i m iał duży w p ływ  na 
ostateczny je j rezultat.

Polska przystąpiła do w o jn y  jako kra j kapitalistycz
ny, a zakończyła w o jn ę  w  obozie państw  zwycięsk ich 
jako kra j dem okracji ludow ej i budujący odrodzoną 
Polskę na zasadach ustroju socjalistycznego w  poko

jow ej egzystencji ze w szystkim i narodami m iłu jącym i 
wolność, suwerenność i  pokój.

W  28 rocznicę św ięta Odrodzenia Polsk i Ludow ej, 
przem aw ia jąc na Z locie m łodzieży w  Lodzi, I  Sekre
tarz K C  PZPR , Edward G ierek  scharakteryzował tę 
rocznicę jako  powstanie nowej Polsk i Lu dow ej i Socja
listycznej, k tóra pom yślnie rozw iązała  wszystk ie naj
ważniejsze problem y narodu —  trw ałe j n iepodległo
ści, sp raw ied liw ych . i korzystnych granic, nienaruszal
nego bezpieczeństwa, p rzezw yciężen ia  zacofania, w e j
ścia na drogę dynam icznego rozw o ju  kra ju  i budowy 
ustroju spraw ied liw ości społecznej.

Bądźcie dumni z historii i dokonań naszego narodu.
—  z tym i słow y zw róc ił się Edward G ierek  do zebranej 
m łodzieży —  z jego  wkładu do spraw y wolności i postę
pu, do kultury i cyw ilizac ji ludzkiej. Pow inniście m ieć 
poczucie szczególnej patriotycznej dum y z w ie lk iego  
m aterialnego, społecznego i kulturalnego dorobku so
cjalistycznej Polski, który zaczęliśm y tw orzyć w  n ie
zm iennie trudnych warunkach, a  k tóry  jest podstawą 
obecnej w ew nętrznej s iły  Polski, je j pozycji w  św ie- 
cie, naszej teraźniejszości i przyszłości. N iew ie le  naro
dów  dokonało tak w ie le , w  taik krótkim  historycznie 
czasie.

JOZEF ST E FAN O W IC Z



W DWORKU
WIELKIEGO

MUZYKA
Oj! Śliczna to ziemia to nasze Mazowsze! 
1 czystsza tam woda i powietrze zdrowsze 
1 sosny roślejsze i dziewki kraśniejsze 
1 ludzie mocniejsi i niebo jaśniejsze.

Przypom niałam  ten piękny 
w iersz poety polskiego Teofila  
Lenartow icza Pani H e len ie  Gaz
da, gdy  nasza „W arszaw a”  zb li
żała się do Żelazow ej W oli. Tu 
w  1810 r. urodził się Fryderyk 
Chopin. Tu. wśród zielonych ró w 
nin m azow ieck iej ziem i w yrósł 
natchniony pięknem  krajobrazu 
m uzyk-kompozytor, k tóry  w  
w  swych utworach zaw arł pełen 
tęsknego czaru obraz tej krainy.

Jedziem y a le ją  prowadzącą do 
dworku. Stoi on trochę na ubo
czu —  w  n iew ielk im , uroczym 
ogrodzie, w  którym  spotkać m o
żna dziesiątki tysięcy różnorod
nych okazów  drzew  nadesłanych 
przez m iasta i osiedla całej P o l
ski, w  hołdzie pam ięci w ie lk iego 
kompozytora.

W chodzim y do dworku. Na 
tw arzy Pani H eleny i je j kuzyn
ki w id zę  głębokie wzruszenie. Ten 
dom i park —  tw orzą całość ja 
kąś zupełnie n iezw ykłą i  pory 
wającą. T o  nic, że n ie  ma tu o l
brzym iego posągu w ykutego w  
m armurze. T o  nic, że nie podno
szą się ku górze zdobne kapitele 
kolumn. N ie  to w yw ołu je  nastrój. 
Tu  przem aw ia do serca i duszy 
poezja.

M im o w o li przypom ina mi się 
książka Jerzego Broszkiew icza 
„K szta łt M iłości” . Tak  pisał on 
w  n ie j m.in. o  Chopinie:

„F ryderyk  Chopin był cz łow ie
kiem, który w idzia ł p rzed e  w szy
stkim i ponad wszystko sw ój kraj 
i ludzi tego kraju. N ie  sądźcie, 
że ow ym i ludźmi były pachnące 
piżmem pięknotki i  u fryzowana 
m łodzież złota. N a  M ajorce, przy 
rue Tronchet, w  Londyn ie —  pa
m iętał przede wszystkim  o  tych, 
których wówczas nazyw ano rzew 
nie „naszym  ludem ” . Bezim ienni 
m ieszkańcy S zafam i, Oborowa, 
N ieszaw y —  m ieszkańcy małych 
w iosek i kurnych chat, bose dzie
wczęta i pomarszczeni jak p ie
czone jabłka starcy —  oto przed
m iot jego  tw órczej pamięci... 
Czym że jest ow a sława, wzrusza
jąca polskość chopinowskiej mu
zyk i?  W łaśnie pamięcią, nieusta
jąca polskość chopinowskiej mu- 
sztuce i w yobraźn i m ałych w io 
sek M azowsza” ,
. Dworek w  Żelazow ej W o li u- 

rządzony jest w  stylu X IX  w ie 
ku. Z  przedsionka przechodzimy 
przez pokój z  kom inkiem  do sa
loniku, którego okna wychodzą

W n ę tr ze  d w o rk u  w  Ż e la z o w e j W o li.

na park. Stoi tu fortepian, na 
którym  co n iedziela daw ane są 
recitale chopinowskie w  w yko
naniu najw iększych pianistów 
polskich i zagranicznych. K oncer
tował tu m.in w yb itny pianista 
polskiego pochodzenia —  Artur 
Rubinstein.

Na cokolw iek  spojrzeć: czy  m e
ble stylowe, czy  stare sztychy 
na ścianach —  wszystko przypo
mina okres, w  którym  ży ł Cho
pin. Na twarzach zw iedzających
—  w yraz zadumy i skupienia. M i
mo w oli rozm aw iam y praw ie 
szeptem. W ytw orzy ł się nastrój, 
w  którym  oczekujemy, że za 
chw ilę  otw orzą się d rzw i sąsied
n iego pokoju i w b iegn ie  tu chło
pak z  czarną, bujną czupryną:

■młody Fryderyk. Zasiądzie przy 
fortepianie, nerw ow ym i, długim i 
palcami przeb iegn ie k law iaturę i
—  popłyną tak dobrze znane to
ny mazurka lub poloneza.

Idz iem y przez pokoje dworku. 
Oto pokój m atki gen ialnego kom 

pozytora, a  tuż obok —  m ały al- 
kierzyk, w  którym  przyszedł na 
św iat Fryderyk. Następny pokój
—  to garderoba, za którą zn a j
duje się gabinet pana M ikołaja 
Chopina, o jca  przyszłego tw órcy 
polskiej m uzyki klasycznej.

W szystko, co znajduje się w  al
kierzu, p ieczołow icie jest konser
w ow ane przez Polsk ie T ow arzy 
s tw o  M uzyczne Jm. Fryderyka 
Chopina.

Przechodzim y do parku, przez 
który przepływ a cicha, m elancho
lijna rzeka Utrata. Siadamy na 
ławeczce w  jednej z  zacisznych 
alejek, pełn i zadumy, a w  w y 
obraźni naszej rysują się obra
zy z  la t dawno m inionych.

T o  tu, Fryderyk  Chopin wsłu; 
ch iw a ł się w  szum drzew  i w  
śpiew  ptaków. Stąd obserw ował 
śm igły lot jaskółek na błękicie 
nieba. Tu gdzieś stała jego ulu
biona, wysmukła topola, a sze
lest je j liści układał się w  jego 
uchu w  czarowną m elodię, która

utkw iła w  jego  sercu na zawsze.
Spoglądam  na Pan ią  Helenę 

Gazda. O czym  m yśli m oja ro
daczka ze Stanów Z jednoczo
nych? C zy o  tym, że Chopin —  
tak jak  m iliony Polaków  rozsia
nych po św iecie —  tęsknił na 
obczyźnie do swych stron rodzin
nych, do sw ego M azowsza i na 
ten okres przypadły najbardziej 
twórcze lata kom pozytora? Czy
0 tym , że  w  sw ej muzyce za 
warł Chopin w ie lk i ładunek uko
chania ziem i polskiej —  szum 
tych oto d rzew  parku, m elodie 
w ie lk ie j kapeli, zapamiętaną z  łat 
dziecięcych śpiewkę ludową, ton 
pastuszej fu jark i?

Odjeżdżam y z  Ż ela zow e j W oli.
1 oto, k iedy przychodzi opuścić 
ten czarowny zakątek m azow iec
kiej ziem i —  jakże rozum ie się 
uczucia m łodego Chopina, który 
zanosił się od płaczu żegnając 
w ierzby  pochylone nad Utratą, 
białe brzozy, smukłe topole i ro 
dzinny cichy dworek.

Siedzę zamyślona w  samocho
dzie i słyszę, jak Pani Helena mó
w i do m nie:

—  W ie  pani? Już n ie po raz 
p ierwszy jestem  w  Polsce. Z w ie 
dziłam  ją wszerz i wzdłuż. A le  
do całości w rażeń brakowało m i 
czegoś. B rakowało w łaśnie tego, 
co dziś przeżyłam  tu  —  w  cho
pinowskim  dworku. T o  było prze
życie, k tóre tak bardzo pomaga 
zrozumieć poezję m uzyki Chopi
na, poznać zaw arte  w  niej p ięk
no wsi polskiej. Chyba nigdzie 
indziej jak  tu w łaśnie odczuwa 
się potężny magnes ciągnący m y
śli i  serca Polaków  na obczyź
nie do ziem i o jcó w  i dziadów. 
Na tym  oparta jest siła n u zyk i 
Chopina i siła sentymentu, siła 
tęsknoty za  tym czarownym  p ięk 
nem polskich lasów  i  pól.

D ojeżdżaliśm y do W arszawy. 
Za oknami —  ostatnie fragm en
ty w iejsk iego krajobrazu M azow 
sza. Jeszcze tu i ów dzie  przy dro
dze stara, pochylona w ierzba i w i
doczny z  dala łan.

A le  oto już miasto kładzie kres 
zadum ie i  ciszy. W padam y w  tę
tniące rozgardiaszem , pulsujące 
życiem  ulice stolicy. T o  także po
ezja  —  zupełn ie odmienna, lecz 
niem niej nam bliska. Poezja  no
w ego  życia i odbudowy.

' A  wszystko to polskiemu ser
cu tak bliskie, tak drogie...

L U C Y N A  O RŁO W SK A

P o m n ik  C h op in a  w  Ł a z ien k ach .
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CHCIAŁBYM, ABY WARSZAW/A BYŁA WIELKA..
Słowa te ochrypłym i zmęczonym 
głosem wypowiedział przed mikrofonami 
Polskiego Radia w pamiętnym wrześniu 
1939 r. — Stefan Starzyński, wówczas 
Cywilny Komisarz Obrony Warszawy i 
Prezydent Miasta. Warszawa płonęła 
wtedy, ostrzeliwana przez wrogą 
artylerię, bombardowana przez 
Luftwaffe — broniła się przed 
hitlerowską nawałą. I wtedy, w tych 
ciężkich dniach — słowa Prezydenta 
Starzyńskiego pomagały trwać na 
posterunku, pomagały wierzyć w tak 
odległe w tamtych dniach zwycięstwo.

Prezydentem Warszawy został Stefan Sta
rzyński nie z wyboru, co wielu nie mogło mu 
długi czas wybaczyć. Otóż w  roku 1934 ów 
czesny niemrawy Zarząd Miejski m. st. W a r
szawy został rozwiązany, a komisarycznym 
prezydentem mianowano właśnie Stefana 
Starzyńskiego —  zdolnego finansistę i eko
nomistę. Fakt ten wywołał istną burzę. No
wego prezydenta atakowano z różnych stron. 
Przede wszystkim publicyści endeccy wy
żywali się w  jadowitych paszkwilach. Znany 
zaś germanofil W ładysław Studnicki opubli
kował nawet nędzną broszurkę pt. „Miano
wany a nie powołany administrator p. Sta
rzyński” —  w  której oskarżył Starzyńskiego
o ciągnięcie korzyści materialnych z racji < 
zajmowanego stanowiska. Oczywiście doszło 
do procesu, który Studnicki przegrał z kre
tesem, bowiem wiele rzeczy można było za
rzucić Starzyńskiemu, ale nie prywatę czy 
nieuczciwość.
Nie miał więc łatwego żywota Prezydent Sta
rzyński od dnia objęcia swej funkcji —  a 
jednak mimo wszystkie trudności nie znie
chęcał się. Konsekwentnie dążył do założone
go celu.
Zapragnął bowiem uczynić z Warszawy, któ
ra jeszcze w  tych latach nosiła piętno stolicy 
eks-carskiej guberni —  metropolię godną 
Rzeczypospolitej. Stolicę o obliczu europej
skim. To pod jego bezpośrednim kierowni
ctwem powstał pierwszy dalekowzroczny plan 
rozbudowy i przebudowy miasta. Rosła wizja  
wielkiej Warszawy —  wizja, którą od pierw
szych lat swej prezydentury z uporem urze
czywistniał. Śmiałe, lecz jak najbardziej re
alne plany przebudowy stolicy —  szybko zjed
nały mu licznych i wiernych współpracowni
ków oraz gorących sympatyków. Wystawę 
zorganizowaną z osobistej inicjatywy Prezy
denta Starzyńskiego p.t. „Warszawa przyszło
ści” zwiedzały tak ogromne tłumy, jakich 
długo potem nie oglądały sale Muzeum Naro
dowego.
Jednak razem z planami szła i intensywna 
praca. Rozszerzano i unowocześniano arterie 
wylotowe z miasta. Z  głównych ulic zaczęły 
znikać przysłowiowe kocie łby. Rozpoczęto 
zabudowę ulic Puławskiej, Grochowskiej, Alei 
Waszyngtona i wielu, wielu innych, przebito 
ulicę Bonifraterską skracając wybitnie dro
gę na Żoliborz i Bielany. Powstają również w  
tym czasie nowe dzielnice mieszkaniowe, in
stytucje komunalne, budynki nowych szkół, 
rozbudowano także znacznie komunikację 
miejską itd.
Warszawa rosła, nowocześniała w oczach, ale 
pamiętał też Prezydent Starzyński o zabyt
kach stolicy. To przecież za czasów jego pre
zydentury odsłonięto pierwszy fragment mu
rów staromiejskich, przystąpiono do rekon
strukcji Barbakanu, odrestaurowano Arsenał, 
a plany zmierzały jeszcze dalej.
Toteż powoli znikały pierwsze uprzedzenia i 
niechęci do Stefana Starzyńskiego. Zyskał so
bie miano energicznego i zdolnego ojca mia
sta.
Nieuchronnie jednak zbliżał się tragiczny 
wrzesień. I wtedy właśnie, w  czasie tych żag- 
wiących dni, w  huku bomb i eksplozjach ar
tyleryjskich, kiedy na W arszawą zawisły zło

wieszcze eskadry Luftwaffe, gdy ludzie wąt
pili we wszystko, załamywali się niejedno
krotnie —  on prezydent walczącej Warszawy  
swoim osobistym przykładem, odwagą, oka
zał, że zasłużył jak najbardziej na miano bo
hatera. To przecież jego zmęczony od nie
wyspania głos —  brzmiał przed mikrofonami 
Polskiego Radia w  rozgłośni przy ulicy Zielo
nej, ten głos zagrzewał nas do wytrwania, do 
walki o wolność. To on w  chwilach naszego 
upadku wróżył najeźdźcy klęskę —  „„.Chcia
łem, aby Warszawa była piękna i Warszawa  
jest piękna, choć spowita dymami pożarów, 
obrzucona gradem bomb i pocisków, piękna 
w  swym bohaterstwie, zostanie nieugięta do 
końca!”. W  tych tragicznych dniach, kiedy 
wszystko dookoła waliło się w  gruzy, zawsze 
był na posterunku. Jakże często mieszkańcy 
stolicy widywali go, jak w  odkrytym samo
chodzie objeżdżał najbardziej zagrożone od
cinki frontu, jak niejednokrotnie sam poma
gał w  odkopywaniu zasypanych przez bomby 
ludzi.
Jednak mimo heroicznej obrony, ciężkie ofia
ry w  ludności cywilnej, brak lekarstw, wody
i żywności zmusił obrońców stolicy do kapitu
lacji. Warszawa padła. A le już w  czasie roz
mów kapitulacyjnych hitlerowcy „docenili” 
rolę Prezydenta Starzyńskiego w  obronie mia
sta, żądając wręcz, by osobiście uczestniczył w  
rozmowach o poddaniu Warszawy. Oto co 
pisał hitlerowski kronikarz w  książce p.t. „Der

Sleg in Polen" — ....w  drugiej części rozmów
kapitulacyjnych, uczestniczyła także delega
cja cywilna Warszawy. N a  jej czele stal pre
zydent miasta, i on i dw aj pozostali delegaci 
okazywali postawę skrajnie fanatyezną...” —  
te słowa nie wymagały chyba żadnych komen
tarzy.
2 października do miasta wkroczyli hitlerow
cy. Prezydent Starzyński choć nieoficjalnie, 
urzędował jeszcze w  Ratuszu. Miasto było 
zniszczone, pełne rannych, uchodźców, pozba
wione wody, światła, komunikacji, żywno
ści. Toteż pierwsze po kapitulacji zarządzenia 
Prezydenta Starzyńskiego miały na celu ulże
nie ciężkiej doli mieszkańców Warszawy. W  
swych apelach wzywał do opuszczenia miasta 
uchodźców, którzy w  wyniku działań wojen
nych znaleźli się w  stolicy, zniósł opłaty za 
wodę czerpaną z miejskich hydrantów, wpro
wadził t.zw. blokowy system zaopatrywania 
w żywność, zorganizował także bezpłatne do
żywianie dla najuboższych warstw ludności. 
Szczególne znaczenie dla normalizacji życia 
w mieście miało częściowe uruchomienie 
elektrowni, gazowni, wodociągów i linii tram
wajowych, zabezpieczenie miasta w  podsta
wowe środki żywności, zwalczanie spekulacji
i uruchomienie szkół powszechnych.
W  tym czasie mógł tego dokonać tylko czło
wiek o niepospolitej energii. Niestety, był to 
już kres jego owocnej służby dla Warszawy. 
Już w początkach października 1939 r„ Niemcy 
żywo zainteresowali się osobą Prezydenta, 
Szperali po archiwach, drukarniach, szukali 
wszystkich odezw i plakatów z czasów oblę
żenia, szczególnie zaś tych sygnowanych oso
biście przez Prezydenta. Wreszcie w  dniu 87 
października, w gabinecie Prezydenta Sta
rzyńskiego pojawiło się dwóch oficerów ge
stapo. Aresztowano Prezydenta! — wieść ta 
lotem błyskawicy obiegła miasto. Przyjaciele 
Stefana Starzyńskiego czynili niemało wy
siłków, aby go wyrwać z gestapo. Niestety! 
Początkowo więziono Stefana Starzyńskiego 
w tzw. Centralniaku —  czyli w  więzieniu 
śledczym przy ul. Daniłłowiczowskiej, następ
nie przeniesiono na Pawiak. Gdy jeszcze w  
czasie pobytu w  „Centralniaku" proponowano 
Stefanowi Starzyńskiemu ucieczkę —  odparł
—  „...Zbyt wielu z was dałoby za mnie gło
wę”.
Przed świętami Bożego Narodzenia w  1939 r. 
wywieziono prezydenta Starzyńskiego począt
kowo do Berlina —  następnie do obozu kon
centracyjnego w  Dachau —  gdzie w  dniu 
17.X.1943 r. hitlerowska salwa przerwała życie 
nieugiętego Polaka, bohaterskiego Prezydenta 
Warszawy.

OPB. K.S.

najm itów  zaczęli przelew ać krew  
nie za królów , nie w  im ię pap ie
ży, nie dla p rz yw ile jó w ' i p raw  
jednostek lub w arstw  poszczegól
nych, ja k  ongi herbow i nasi 
przodkow ie pod  Warną, W ied 
niem, Smoleńskiem, ale pójdą w  
bój o wolność swoją i p raw o czło 
w ieka. ...Pobojowisko przyszłości 
to trybuna na zgromadzeniach ro
botniczych, to warsztat fabrycz
ny, to łan dający ehleb człow ie
kow i, to szkoła rozśw iecająca 
m ózg i serce ogrzew ająca, to sztu
ki p lastyczne i  literatura i K o 
ściół” .

W  słowach powyższych, napi
sanych pod koniec X IX  wieku, 
zaw arte jest poparcie d la społecz
nego ruchu rew olucyjnego, dla 
socjalistycznej m yśli społecznej.

Pod  tym  względem , ja k  pod w ie 
loma innym i, Biskup Hodur w y 
przedził myśl Kościoła Rzym sko
katolick iego przynajm n iej o 60 
lat. Księża Kościoła Narodow ego 
w  Polsce m iędzyw ojennej, w y 
chowani w  sym patii d la haseł 
społecznych głoszonych przez so
cjalizm , jaw n ie  i otw arcie pop ie
rali ruch robotniczo-chłopski. Po 
w o jn ie  cały Kościół opow iedział 
się po stronie socjalizm u, nawet 
w tedy, gdy  socjalizm  w  Polsce 
nie m iał jeszcze tych osiągnięć 
gospodarczych, społecznych, jak ie 
posiada obecnie. Dziś ty lk o  lu 
dzie krótkowzroczni mogą p ow ie 
dzieć, że droga w ybrana przez 
Kościół Polskokatolicki była  d ro
gą niewłaściwą.

Ks. E. B A ŁA K IE R
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W  pierw szym  kw arta le 1973 roku, w  roczni
cę powstania K om is ji Edukacji Narodow ej, 
przedstaw iona zostanie p rzez rząd ustawa o 
polskim  system ie edukacji narodowej. N az
w a  —  edukacja —  nie jest przypadkowa, od
znacza ona bow iem  now e podejście do spraw 
w ychow ania i kształcenia obywateli. Szkoła 
jest w  tym  system ie traktow ana ty lko  jako  je 
den z elem entów , ogn iw  jednolitego, p ow 
szechnego systemu oświaty. Pozostałe ogn iw a 
to: instytucje ośw iatowo-społeczne, wojsko, 
zakłady pracy, O czyw iście w prow adzen ie w  
życie systemu edukacji narodowej n ie doko
na się z roku na rok —  jest to bow iem  gigan
tyczna praca na 20— 30 lat.

Jaka w ięc będzie ta now a szkoła 2000 roku? 
O czyw iście nie m ożna precyzy jn ie  odpow ie
dzieć na to  pytanie. Przypuszczaln ie proces 
nauczania zostanie zam knięty w  murach 
szkolnych, tzn. że skończy się okres dźw iga
nia y »rn is trów , teczek, „odrabiania lek c ji11 na 
zasadzie pam ięciow ego wkuwania. Uczeń, pod 
fachow ym  nadzorem  nauczyciela, będzie ra
czej sam odzieln ie zdobyw ał w iedzę, w  dużej 
m ierze m etodą rozw iązyw an ia  konkretnych 
prob lem ów  i na ich podstaw ie dochodzenia do 
uogólnień. A  m oże naw et nauczyciela zastą
p ią kom putery i m onitory, a  n ieodzownym  
wyposażeniem  ucznia będzie m agnetofon? Być 
może, że stare, poczciw e klasy z  ław kam i usta
w ionym i rzędami, zastąpią przestrzenne „ la 
boratoria ’1 zaopatrzone w  szereg pom ocy na
ukowych, m odeli, szkieletów, akw ariów , p ro
jek torów  film ow ych  itd. Dziecko kontaktować 
się będzie „na żyw o”  z przerabianym  tematem.

C złow iek  pow in ien się uczyć od żłobka aż 
do starości. Przedszkole stanie się instytucją 
uczącą, k tóra łączyć będzie elem enty zabawy 
z elem entam i kształcenia. W iek  m iędzy czw ar
tym  a szóstym rokiem  życia  będzie okresem

niezw yk le ważnym . Chodzi bow iem  o to, aby 
już tutaj nastąpiło w yrów nan ie poziomu in 
telektualnego dzieci, bez w zględu  na ich po
chodzenie społeczne, m iejsce zam ieszkania i 
m ożliwość dostępu do źródeł w iedzy , aby do
I  k lasy szkoły podstawowej szły dzieci o 
m niej w ięce j jednolitym  poziom ie intelektual
nym. N ie  trzeba chyba dodawać, że  ten za 
bieg jest d la nas bardzo ważny. Żadne św ia
dectw o czy  dyplom  n ie  będą oznaczały zakoń
czenia procesu nauczania, ale jedyn ie podsu
m ow anie jednego etapu, po k tórym  nadejdzie 
następny.

Są to ty lko przypuszczenia, lecz przypusz
czenia oparte na przesłankach, k tóre mamy 
już w  ch w ili obecnej. Fundam enty szkoły ro
ku 2000 pow sta ją bow iem  już dzisiaj. W  n ie
których szkołach w  Polsce w prow adza się już 
nowoczesne urządzenia i pomoce naukowe, jak  
np. m agnetofony ze słuchawkami. U łatw ia ją  
one pracę nauczycielom  i zw iększa ją  postępy 
uczniów. Są to p ierw sze krok i zm ierza jące do 
ca łkow itego unowocześnienia systemu naucza
nia.

M A L G O & Z A T A  SUDENIS

Z C Y K L U :  „ C Z Y T A J Ą C  K S I Ą Ż K I ”
m m m m ii in iiii rusii

spotkanie z A LGIE RIĄ

W śród nowości na półkach 
księgarskich zw raca uw agę tom 
reportaży Bruna Brożyn iaka — 
dziennikarza i W iesław a Pruska
—  lekarza, z podróży na konty
nent afrykański, zatytu łowany: 
„Spotkanie z A lg ie r ią " , w ydany 
nakładem  Zakładu Narodow ego 
im . Ossolińskich w e  W rocław iu . 
Książka jest relacją  bezpośred
nich w rażeń  i  obserw acji auto
rów , uzupełnioną c iekaw ym i in 
form acjam i z  d z ie jów  kształto
w an ia  się  obecnego narodu al
gierskiego. Dołączona do książki 
b ib liogra fia  w skazu je źródła tym 
wszystkim , k tórzy po przeczyta
niu „Spotkania z A lg ie r ią ”  chcie
liby  pogłęb ić sw o je  w iadom ości o 
tym  m alow n iczym  i górzystym  
kraju, W  książce znalazły  też od 
b ic ie  d z ie je  kontaktów  polsko-al- 
gierskich.

Już p ierw sze zdan ie książki 
w prow adza  czyte ln ików  w  pasjo
nu jącą przygodę, jaką  jest w ęd 
rów ka  po A lg ie ru : „N asz samo
chód .przypominał statek na roz
kołysanym, w zburzonym  morzu. 
W spinaliśm y się na coraz nowe, 
szare, spalone słońcem pagórki, 
by za  ch w ilę  opaść w  kole jną do
linę. N a starym  kam ienistym  
trakcie rzym skim , m ija jąc od cza
su do czasu grupy pasterzy stad 
w ie lb łądów , na tle n iew ielk ich  
sadyb ludzkich, których ubogie 
lepianki zb ija ły  się trw ożn ie  nad

m izernym i strumykam i, samo
chód ciągnący za sobą kom etę ku
rzu, w ydaw ał się niewczesnym  in
truzem. W reszcie na jednym  z o- 
błych w zgórz w yłon iła  się Dżem i- 
la  —  cel naszej podróży. Dziś n ie
w ie lka  algierska w ieś, w  p rze 
szłości jedna z ludnych kolonii 
starożytnego Rzym u —  miasto 
Cuicul założone w  96 r. n.e. przez 
cesarza rzym skiego N erw ę.”

P ierw sze  zapiski historyczne o 
ludach A fry k i Północnej pocho
dzą aż z  około 3300 lat przed na
szą erą. K ron ikarze egipscy wspo
m inają o  w alkach prowadzonych 
z L ib ij czy kami. N a leży jednak 
pam iętać, że  nazw ę tę stosowano 
w ów czas n ie  ty lko  w  odniesieniu 
do m ieszkańców  dzisiejszej L ib ii, 
lecz dla określenia ludności za
m ie s zk u ją c^  o  w ie le  w iększy ob-

Jedną z  podstawowych i  na j
starszych grup ludności Północnej 
A fryk i stanow iły plem iona B er
berów. Z połączenia plem ion B er
berów  i A rabów  w yw odzą  się 
dzisiejsi A lg ierczycy. Siady połą
czenia kultur i obyczajów  tych 
dwu grup zachow ały się do dzisiaj 
w  Kabylii. Usytuowanie terenu, 
oddzielenie K ab y lii od pozostałej 
części A lg ie r ii pasm em  niedostęp

nych gór, pozw oliło  tu  dłużej n iż 
gdziekolw iek  zachować i ku lty
w ow ać stare obyczaje oraz tra 
dycje. T ypow a kabylska wioska 
jest swoistym  pomostem m iędzy 
dniem  dzisiejszym  a zam ierzchłą 
przeszłością. Skorzystajm y z  za 
proszenia autorów  książki i  za j
rzy jm y  do kabylskiej w io sk i: 
,/Każda w ieś tw orzy zw artą  osadę, 
m ęgącą w  razie potrzeby stano
w ić  tw ierdzę obronną. D om y na 
zew nątrz m a ją  ślepe ściany, bez 
okien. Z  daleka w ygląda  to, jak 
by  w ioska otoczona była murem. 
W  osadzie n ie  m a ulic, są ty lko 
wąskie przejścia dla pieszych i 
najbardziej pożytecznego zw ie rzę 
cia dom ow ego —  osła. Cale życie 
poszczególnych rodzin, zw łaszcza 
kobiet i dzieci, skupia się na 
wewnętrznych, obszernych pod
wórkach. K ob ie ty  w  jaskrawych, 
żółtych i czerwonych spódnicach 
kolorow ym i strojam i przypom i
nają trochę Cyganki. Starsze m a
ją  na twarzach tatuaże —  znak 
przynależności rodow ej. W  prze
ciw ieństw ie  do Arabek  nie noszą 
k w e fów , czy li zasłon na twarzy. 
Przed domami na niskich ławach 
w ygrzew a ją  się staruszkowie, o j
cow ie  rodzin. Szereg dom ów -ro- 
dzin tw orzy karuby, które skła
dają s ię  na osadę kabylską, tzw . 
taddert. Osadę zam ieszkuje jedna 
rodzina, szczep, którym  kieruije 
rada starszych —  dżemaa, roz

strzygająca w ażne prob lem y sw e
go szczepu” .

N a leży  tu podkreślić, że cechą 
charakterystyczną społeczeństwa 
algiersk iego jest nadal bardzo s il
na w ięź  rodzinna. Szczególn ie u- 
w idoczn iło  się to w  czasie ostat
nich la t w a lk i o  kształtowanie się 
niezależnego narodu i państwa a l
gierskiego. Spraw ie w a lk i o  n ie
podległość autorzy pośw ięcają w  
książce w ie le  m iejsca. Obszerny 
zarys historyczny p ozw a la  czytel
n ikow i w yraziście j uświadom ić 
sobie znaczenie ostatniej sied
m ioletn iej w o jny , k tórą  p row a
dził naród algierski z  francuskim 
kolonializm em , okupacją i terro
rem. A lg ie ria  była przez 132 lata 
opanowana przez francuski ko
lon ializm  —  w alka narodow ow y
zw oleńcza była w ięc  n iezw yk le  
trudna i w yczerpująca. A ż  w resz
cie, w  w yn iku  rokowań, w  roku 
1962 A lg ie r ia  uzyskuje n iepodleg
łość, okupioną życiem  około 1,5 
m iliona A lg ierczyków . Nastały 
czasy pokoju i  n iepodległości. „A  
na ścianach pałacyków  byłych 
siedzib kolonialistów , na murach 
opustoszałych niepotrzebnych 
strażnic pod afrykańskim  słoń
cem, kurzem  i  p iask iem  coraz 
bledsze, coraz m niej w idoczne 
stają się francuskie hasła i na
pisy z okresu długiej w o jn y  o 
niepodległość. N aw et ten, kto 
zada sobie trud ich odczytania, 
nie uw ierzy  zapewnien iom  ultra- 
sów, iż  ,.Francja pow róci” . H i
storii cofnąć się n ie da, w iek  X X  
jest epoką rozpadu starego św ia
tow ego systemu kolonialnego".

Różnorodność zagadnień poru
szanych p rzez autorów  w  „Spot
kaniu z  A lg ie r ią ”  sprawia, że 
książka ta jest n ie ty lko  cieka
w ym  opisem  czy relacją o  od
m iennym  kraju, że n ie  tylko 
w prow adza nas w  egzotykę kul
turową afrykańskiego państwa, 
lecz rów n ież m oże być traktow a
na jako swoisty przew odnik po 
A lg ierii, w  którym  n ie  pom inięto 
żadnego z  ważnych zagadnień 
społecznych, gospodarczych, po li
tycznych czy  obyczajow ych. Jest 
przy tym  doskonałym  sposobem 
zachęcenia polskiego czyteln ika 
do głębszego zainteresowania się 
krajem , z  którym  łączy nas po
dobna tradycja walk  narodow o
w yzwoleńczych. Serdecznie w ięc  
zachęcam do lektury ,.Spotkania 
z  A lg ie r ią ” .

M A R C IN  W IEL IC H
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M O N IK A  J. „M am  trzydzieści 
siedem lat. F igu rę  zupełn ie m ło 
dzieńczą, w ięc ub ieram  się raczej 
m łodzieżowo, co  budzi w ie le  za
strzeżeń, przede wszystkim m o je j 
teściow ei i rodziny męża. Czy 
w ięc dla świętego spokoju mam  
zacząć ubierać się jak  starsza k o 
bieta? Zaznaczam, że n ie noszę 
super m in i i tak  m odnych obec
n ie w ydekoltow anych obcisłych  
trykotow ych  koszulek."

Istn ie je  pow iedzenie, że nic tak 
bardzo nie postarza kobiety, jak 
zupełne lekcew ażenie mody. A  
przecież bez w zględu  na w iek  
żadna z nas nie chce się posta
rzać. Obecna moda jest tak róż
norodna, że z powodzeniem  m oż
na znaleźć coś odpow iedn iego dla 
siebie. O czyw iście noszenie super 
m in i po trzydziestce nie jest od
powiednie, ale nie oznacza to, że 
m amy nosić koniecznie dość n ija 
ką długość za kolana. Chyba na j

odpow iedniejsza dla Pan i w ieku 
jest długość dwa centym etry 
przed kolano, lub długość do ko
lan. Poza tym  przy dobrej figu rze 
m oże Pani pozw olić sobie na 
w szelk ie odm iany spodni, od dre-

ubrac się spokojnie, biorąc pod 
uwagę Jej upodobania. Poza tym 
w Pani w ieku  każda kobieta po
w inna już m ieć swój określony 
styl ubierania się, zm ieniany ty l
ko w um iarkowany sposób, u-

drazni pokazow e strzelanie przy  
otw ieran iu  szampana. Uważam, że 
to  sq takie „harcerskie zabawy, 
które  w późniejszym  w ieku  «q  po- 
prostu śmieszne

Szampana należy otw ierać  bez
pośrednio tuż przed nalewaniem  i 
oczyw iście bez wystrzału. S trze
lające korki przy otw ieran iu  bu
telek? szampana są zw yczajem  
bardzo nieeleganckim . Często m ó
w i się, że ludzie „b yw a li w  św ie- 
c ie”  potra fią  otw orzyć szampana 
idea ln ie cicho. Szampan pow in ien 
zawsze być ochłodzony, a le  nie 
zim niejszy n iż 0°, N a lew a  się go 
do k ie liszków  bez przesadnej o- 
strożności. Pam iętać p rzy  tym  na
leży , ze k iedy nalany w  kieliszku 
szampan „uspokoi się“ , n ie  do le
wa1 się pow tórn ie w ięce j do k ie li
szka.

H ELENA

lichowych po eleganckie w ieczo- m odniany, zgodnie z panującym i
rowe. A  czy pom yślała Pani o tendencjami,
szalenie obecnie modnych długich
spódnicach? M yślę, że  teściowej A N D R Z E J  K . ,/Mój znajom y  
też będą się podobały. A  dla św ię- często chw ali się, że kiedy on
tego spokoju, jak  Pani to  określa. otw iera  szampana, to  p iękn ie
idąc z w izytą  do teściowej radzę strzela. M n ie  osobiście ogrom nie

K R Z Y Ż Ó W K A  (82)
PO Z IO M O : 1) m etalowa część
narty, 4) kwestia, zagadnienie, 9) 
w okół boiska, 10) sześcioosobowy 
zespół, 11) obawa, 14) żo łn ierz ze 
znanej piosenki, 15) broń rycerza, 
17) narażenie na wstyd, 20) spis,

R o zw ią za n ie  k r z y ż ó w k i n r 76.

P O Z IO M O  i fo rtu n a , izob a ra , sum , 
n isza, ta lar, n iew o la , m itra , n asyp, 
p a lto , N e p tu n , ro n d e l, in d y k , m atn ia , 
A n g lik , K a r in , ty tan , stopa , a lk ie r z , 
d eta l, m u cha, N e y ,  re sztk a , T u rb acz .

wykaz, 21) wyspiarsk ie państwo, 
23) p ływ a jący  gastronom, 24) jed 
na z  najdłuższych dolin w  pol
skich Tatrach, 26) jasyr, 27) ucho
dzi do M orza Barentsa.
P IO N O W O : 1) sprzęt ciężarowców ,

P IO N O W O : fen o m en , ru szt, U lana ,
a^ceza, im p ort, ok tan , atlas , a k ro p o l, 
ro tu n d a , a b n ega t, pn iak , lid e r , o rk an , 
era, EH, m a ta d o r, k ram a rz , A rk o n a , 
ip e r y t ,  totus, n a lo t, s zm e r, o p c ja .
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UWAGA! OKAZJA

W związku z licznymi prośbami naszych 
Czytelników zawiadamiamy uprzejmie, że 
udało nam się uzyskać pewną iiość eg
zemplarzy „Kalendarza Katolickiego” na 
rok 1972- Z uwagi na opóźniony termin 
sprzedaży udzielamy 50 proc. rabatu.

2) apel, 3) spis dni całego roku, 
5) sprzęt sportowo-turystyczny, 6) 
jadłodajnia, 7) daszek osłaniający 
w itrynę sklepową, 8) zagłada, w y 
niszczenie, 12) w  muizyce: z  oży 
w ien iem , 13) człow iek  lubiący 
dobrze zjeść na cudzy koszt, 16) 
nadawanie w łaściw ego tonu in 
strumentom', 18) sygnał samocho

dowy, 19) herbata z  m lekiem , 22) 
wzór, makieta, 25) w  Zodiaku. 
Rozw iązan ia należy nadsyłać w  
term inie lO-dmiowym od daty u- 
kazania s ię  numeru pod adresem 
redakcji z  dopiskiem  na kopercie 
lub pocztówce: „K rzyżów ka  nr 
82” . Do rozlosowania: Kom plety  
książek.

P R Z E C Z Y T A J

ZAKŁAD WYDAWNICZY  
„ODRODZENIE”

WARSZAWA  
UL. KOŹLA 16/18

Z A M Ó W I E N I E
Zam awiam (y) następujące książki z prośbą o przesianie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

. . . .  egz. M. Miniat —  Wierność i Klątwa, Warsza
wa 1971 r. • • • • • « • • • •  50.—

. . . . egz. W . Benedyktowicz —  Bracia z Epworth
. W arszawa 1971 r...................................................45.—

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki na 1972 r .......................20.—

. . . .  egz. W . Wysoczański —  Prawo wewnętrzne 
kościołów i wyznań nierzymskokatolickich 
w P R L ............................................................... 40.—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychmiast po 
je j nadejściu. „ 0

Imię i nazwisko, adres zamawiającego................................

P R Z E C Z Y T A J



ODPOWIEDZI PRAWNIKA
D. C. W arszawa —  Stosownie ć  pisma 

ogólnego Prezesa Rady M inistrów  /. dnia 19 
kw ietn ia 1960 r. w  spraw ie jedynych żyw i
cieli rodzin, ogłoszonego w  M onitorze Polskim  
z r. 1960 nr 36 poz. 180, nie należy w ypo
w iadać pracy pracownikom, którzy w kracza
ją w w iek  em erytalny lub osiągnęli len wiek. 
ale nie nabyli jeszcze uprawnień do zaopatrze
nia emerytalnego.

W  Pani w ięc sytuacji rozw iązanie stosunku 
pracy może nastąpić dopiero za trzy lata, t.j. 
po osiągnięciu uprawnień emerytalnych.

A. B. Gliwice —  W  budynkach tylko z wodą 
z rurociągu poza mieszkaniem (woda w  bu
dynku) stawka czynszu wynosi 4.10 od m J dla 
osób niepozostających w  stosunku pracy. Pani 
sąsiedzi płacą 2,70 zł dlatego, że pracują, tj. 
pozostają w  stałym stosunku pracy. Sprawę 
reguluje Rozporządzenie Rady M inistrów  z 
dnia 20 lipca 1965 r. ogłoszone w  Dzienniku 
Ustaw z r. 1965 nr 35.

N ależy m ieć na uwadze, że dla poszczegól
nych miast, osiedli i gromad stawkę czynszu 
określają w łaściw e rady narodowe. Jeśli w ięc 
zwracała się Pani do rad narodowych i uzy
skała potw ierdzenie stawki czynszowej, to na
leży przyjąć, że płacony przez Panią czynsz 
odpow iada tym  ustaleniom.

A. M. Białystok —  Prosi Pan o in form acje 
w  spraw ie przepisów Ustawry  o zm ianie usta
w y  o cmentarzach i chowaniu zmarłych, u- 
chwalonej ostatnio przez Sejm. Ustawa ta 
wprowadza następujące przepisy: Założenie 
lub rozszerzenie cmentarza w ym aga zgody 
w łaściw ego do spraw gospodarki terenowfej

D latego też, by odsunąć wszelk ie podejrze
nia. zaczął bywać w  okolicznych dworach, 
odwiedzać naw’et dalszych sąsiadów, a po po
wrocie, opowiadać nowinki i ploteczki ze szcze
gólnym  uwzględnieniem  pochlebnych opisów 
wvglądu różnych panien. Na rodzicach miało 
to w yw rzeć wrażenie, że stabilizacja, której 
dla siebie pragnął, łączyła się w  jego p la
nach z m ałżeństwem  i że w izyty  m ają na 
celu w\vszukanie kandydatki na żonę.

Do Radoliszek z Ludw ikow a prowadził na 
zachód bity trakt. N ad łożyw szy jednak około 
dziesięciu kilom etrów, można było dostać się 
do miasteczka, jadąc na Bożyszki, Wickuny. 
Otóż Leszek, posunąwszy przedsięw zięte o- 
strożności jak najdalej, odtąd tylko tej drogi 
używał. W prost do Radoliszek jechał tylko 
wtedy, gdy swoją bytność w  miasteczku mógł 
uspraw iedliw ić potrzebą zakupów. I wówczas 
pędził jak  szalony, by urwać sobie dodatko
w y  kwadrans na dłuższą rozm owę z  M a
rysią.

Ze względu na sw oje  studia w  fabryce, 
częściej rozporządzał teraz czasem po połud
niu. Toteż nieraz w  sklepie spotykał znacho
ra Kosibę, z młyna. Trochę obaw iał się tego 
poważnego brodacza o  smutnych oczach i ol- 
l}rzym ich barach. Był pewien, że  znachor pa
trzy nań n ieżyczliw ie czy nawet groźnie, cho
ciaż M arysia zapewniała, że jest to najlepszy 
człow iek pod słońcem.

—  M oże jest odrobinę nieu fny w  stosunku 
do ciebie —  m ów iła. —  A le  sam jesteś temu 
winien. Gdybyś mi pozw olił zw ierzyć się mu 
z naszych zaręczyn, jestem  przekonana, że 
polubiłby c ię  od razu.

—  To  już w o lę  przezorność —  uśmiechnął 
się. —  A  na ob jaw y jego  sym patii gotów  je 
stem poczekać. N iech stracę!

Spojrzała nań z wyrzutem :
—  Leszku! To nieładnie, że pokpiwasz z naj

i ochrony środowiska organu prezydium w o
jew ódzk ie j rady narodowej. Również o zam k
nięciu cmentarza decyduje ten sam organ. 
W przypadku zamknięcia (likw idac ji) cmenta
rza, użycie terenu cmentarnego nie może na
stąpić przed upływem  40 lat od dnia ostatnie
go pochowania zw łok na cmentarzu. Dopiero 
po tym terminie można wydać decyzję o uży
ciu terenu cmentarnego na inny cel. zgodny 
z planem zagospodarowania. W  tym przypad
ku pamiątki wartości historycznej, archeolo
gicznej lub artystycznej w inny być zachowane 
lub przeniesione w  odpow iednie m iejsce za 
zezwoleniem  w ojew ódzk iego konserwatora 
zabytków. W  grobach m urowanych dopuszcza 
się chowanie zw łok  osób zmarłych w  ciągu 
20 lat po wydaniu decyzji o zamknięciu cmen
tarza. Przepisy Ustawy regulują sprawę prze
wożenia zw łok i szczątków w  obrębie Pań
stwa na odległość dalszą, przew ożenie koleją, 
samolotami i statkami na wszelką odległość 
oraz w yw ożen ia  poza granicę państwa. W  tych 
przypadkach wym agane jest zezw olen ie zak
ładu służby zdrow ia lub zakładu pomocy 
społecznej, jeśli zgon nastąpił w  takim zakła
dzie, a w  innych przypadkach lekarza s tw ier
dzającego zgon. W  przypadkach śmierci na 
skutek choroby zakaźnej zezw olen ie na prze
wóz zw łok nie może być udzielone przed 
upływem  2 lat od dnia zgonu.

Dalsze przepisy Ustawy regulują sprawę ek
shumacji zw łok. Na um otywowaną prośbę o- 
sób uprawnionych do pochowania zw łok zez
w o len ie  w yd a je  pow iatow y lub portow y in 
spektor sanitarny. Ekshumacja może też od
być się na zarządzenie prokuratora lub sądu 
oraz na podstawie decyzji pow iatow ego in 
spektora sanitarnego w  razie zajęcia terenu 
cmentarza na inny cel (po 40 latach od de
cyzji o zamknięciu cmentarza).

zacniejszego człow ieka i z m ojego w ie lk iego 
przyjaciela.

—  Przepraszam  cię. kochanie. A le. uw a
żasz. w yda je  mi się, że nie bardzo to od
pow iednia lokata sentymentów dla ciebie. 
M oże ten znachor jest wzorem  poczciwości, 
może nawet mnie leczyć, w  co nie zanadto 
w ierzę, ale przecie to prosty chłop. Co ci 
po przyjaźni takiego prostaka?

Potrząsnęła głową:
—  Co mi po przyjaźni?... W idzisz, Leszku, 

ty  masz rodziców  i nie wiesz, co to jest 
być sierotą. Tak  nie m ieć nikogo, absolutnie 
nikogo. W tedy każda ręka, wyciągn ięta w  na
szą stronę, każda, chociażby najgrubszą po
kryta skórą, choćby najbardziej spracowana, 
to skarb, w ie lk i skarb. N ieoceniony skarb 
T y  tego nie rozumiesz!

•

—  A leż  rozumiem, Marysieńko, rozumiem
—  zawstydził się Leszek. —  I niech mnie 
diabli wezmą, jeże li nie w ynagrodzę temu 
poczciwcow i tego, że tę, m oją jedyną, m oją 
najdroższą... Przecież ja go lubię.

M arysia opow iedziała mu, co obiecał je j 
znachor, gdy bała się. że utraci pracę u pani 
Szkopkowej.

—  Teraz w idzisz, jak ie on ma serce? —  
skończyła.

Leszek był wzruszony.
—  Tak! To  w y ją tkow a dobroć! A le  i my 

nie będziemy gorsi. N iech tylko wszystko mi 
się ułoży, ten człow iek dostanie w  L u d w i
kow ie chałupę porządną i dożywocie. W iedz, 
że kto ci kam yk spod nóg usunie, już ma 
zapewnioną m oją  wdzięczność. I teraz przy 
p ierw szym  spotkaniu, dam mu trochę p ie
niędzy...

M arysia zaśmiała się:
—  T o  ty  go nie znasz. On wT ogóle  p ienię

dzy nie przyjm uje. Przec ie  leczy  przeważnie 
darmo. A  poza tym powiedziałeś, że to prosty

ODPOWIEDZI LEKARZA
Pani A. H. —  Wałbrzych —  W  Polsce istnie

ją  różne typy zakładów dla dzieci n iedoroz
w iniętych. Jedne przeznaczone dla dzieci 
mniej, drugie dla dzieci g łęb iej upośledzonych. 
Specjalnego zakładu dla dzieci dotkniętych 
m ongolizmem  nie ma. Dziecko, po zbadaniu 
jego poziomu inteligencji, zostaje umieszczone 
w  odpow iednim  dla n iego zakładzie. Dokład
nych in form acji o  m ożliwości umieszczenia 
dziecka w' zakładzie udzielić Pani m oże K u ra
torium.

Pan Jerzy M. — Ostrzeszów. Jeśli chodzi o 
konkretną poradę w  Pana przypadku, nieste
ty, nie mogę je j udzielić korespondencyjnie. 
Schorzenie mięśnia sercowego, o którym  Pan 
pisze, jest poważne i leczyć je  może tylko le 
karz, który Pana osobiście badał, w id zia ł w y 
nik badania elektrokardiograficznego serca i 
w ie  wreszcie, jak ie lek i stosował Pan do tej 
pory. Z listu Pana wynika, że cierpi Pan rów 
nież na bóle w  stawach, a szczególnie w  no
gach. Być może, że równocześnie choruje Pan 
na gościec staw ow y (reumatyzm ). O bjaw y 
mogą być takie właśnie, jak opisane przez 
Pana. Radzę w ykonać badanie opadu krw i 
(OB) i z w yn ik iem  zgłosić się do najbliższej 
Poradni Przeciwreum atycznej.

Pani Stanisława K. —  Limanowa. N a jp raw 
dopodobniej cierpi Pani na uogólnioną nerw i
cę. Radzę zdecydować się jednak na w izy tę  w  
Poradni Zdrow ia Psychicznego. L eków  z ko
rzenia żeń-szeniu wT Polsce nie produkuje się.

chłop. O tóż w yobraź sobie, że ja  mam co 
dc tego poważne wątpliwości.

—  N iby dlaczego?
—  Czy ty wiesz, że on, zdaje się, zna język 

francuski?
—  No. m ógł być na em igracji. Dużo chło

pów  jeździ na roboty do Francji.
—  N ie ! —  zaprzeczyła. —  Gdyby tak było, 

um iałby m ówić po francusku. Lecz on czy
tał i to w iersze. T y lk o  nie zdradź się przed 
nim. na miłość boską, że w iesz o tym.

—  Dlaczego?
—  Bo samo wspom nienie tego w 'ywiera 

na nim takie straszne w rażen ie! Jestem pew'-

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

na, że w  jego życiu jest jakaś w ielka ta
jemnica.

—  Czyli przypuszczasz, że jest to człow iek 
inteligentny, ukrywający się w  chłopskim 
przebraniu?

—  N ie  w iem . czy ukrywający się. P rzy 
sięgłabym. że człow iek taki. jak on. nie mógł 
popełnić nic hańbiącego 1 zmuszającego do 
ukrywania się. A le  on jest inteligentny. 
Zwrróć uwagę na w yra z jego oczu. na nie
które ruchy, na sposób m ówienia. Może to 
m oje przyw idzenie, lecz gdy z nim rozma-
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Rozmowy z czytelnikami'9'
Henryk G. —  Częstochowa

Przysłał do Redakcji obszerny 
list, w  którym  zaw arł kilka po
ważnych pytań: 1. D laczego K oś
c iołow i w  R zym ie przyznano w  
późniejszych czasach w yłączny 
prym at nad innym i Kościołam i? 
Czy dlatego, że jego  p ierwszym  
biskupem był św. P iotr, w yzna
czony przez samego Chrystusa 
Pana na sw ego następcę? 2. Czy 
Kościół Rzym skokatolicki m iał 
słuszne praw o do tego, aby się 
uznać za jedyną i w yłączną in 
stytucję, w  której można się zba
w ić?  3. D laczego Kościół R zym 
skokatolicki zaprasza protestan
tów  i prawosławnych na kon fe
rencje  ekumeniczne, a pom ija 
duchowieństwo Kościoła Polsko- 
katolickiego? 4. D laczego św ią
tynie Kościoła Polskokatolickiego 
nie m ają żadnej ochrony ze stro
ny w ładz państw owych i ulegają 
ciągłemu dewastow aniu przez 
chuliganów, a kapłani i w iern i 
są obrzucani obelgam i? 5. Czy 
Synod Kościoła Polskokatolickie
go zm ieni dotychczasową p rze
starzałą już liturgię, podobnie jak  
uczynił to Kościół Rzym skokato
licki?

O dpow iadam y: 1. Kościołow i
Rzym skokatolickiem u nikt nie 
przyznał praw a prym atu nad in 
nym i Kościołam i, lecz w ładze te 
go Kościoła same prym at ten w y 
w a lczy ły  na Zachodzie i następ
nie w  r. 1870 na I Soborze W a 
tykańskim  u ję ły  go w  dogmat, 
w  który w ierzyć  muszą w yznaw 
cy pod groźbą utraty zbawienia.

Kościół Wschodni tego prym atu 
nie zaakceptował po dzisiejsze 
czasy. K ościoły  ewangelickie, 
Kościół Anglikański w yłam ały się 
spod ju rysdykcji Rzym u w  w ieku 
X V I, zaś K ościo ły  Starokatolickie 
uczyniły to w  w ieku X IX .

2. Kościół Rzym skokatolicki u- 
znał siebie niesłusznie za jedy- 
nozbawczą instytucję i niesłusz
nie prześladował tzw . herety
ków, którzy w  swoim  wyznaniu 
m ogli i mogą rów n ie dobrze się 
zbawić, jak  rzym skokatolicy w  
swym  Kościele.

Po I I  Soborze W atykańskim  
Kościół poważnie zm ien ił swe do
tychczasowe poglądy o  zbawieniu. 
W  Dekrecie o Ekumenizm ie pod
kreślono w praw dzie, że ...„Peł
n ię zbawczych środków osiągnąć 
można jedyn ie  w  katolickim  K oś
ciele Chrystusowym...” , ale uzna
no także m ożliwość zbaw ien ia w 
innych Kościołach. Św iadczą o 
tym  w yraźne słowa następujące: 
„N asi bracia odłączeni sprawują 
w ie le  chrześcijańskich obrzędów, 
które —  zależnie od różnych w a 
runków każdego Kościoła lub. 
W spólnoty —  n iew ątp liw ie  m ogą 
w  rozm aity sposób wzbudzić rze
czyw iste życie łaski i którym  
trzeba przyznać zdolność o tw ie
rania wstępu do społeczności zba
w ienia. ... Same te Kościoły i od
łączone W spólnoty, choć w  na
szym przekonaniu pod lega ją  b ra 
kom, wcale nie są pozbaw ione 
znaczenia i w ag i w  tajem nicy 
zbaw ien ia” . Pow yższe słowa 
wskazują w yraźnie, że Kościół 
Rzym skokatolicki zm ienił pow aż

nie swe dotychczasowe poglądy 
o zbawieniu.

3. N a konferencje ekumeniczne 
zapraszani są także, choć m oże nie 
tak często, duchowni naszego 
Kościoła i b iorą w  tych kon fe
rencjach udział. Kościół Rzym sko
katolicki w praw dzie przyw iązu je  
w iększą w agę do dialogu z  p ro 
testantam i i praw osław nym i —  
może z rac ji ich liczebności i 
w iększego znaczenia w  chrześci
jaństw ie —  nie m ożemy jednak 
pow iedzieć (przynajm n iej tu w  
W arszaw ie), aby nami gardził i 
całkow icie nas ipomijał. To raczej 
w ładze naszego Kościoła p rze ja 
w ia ją  rezerw ę do podejm owania 
kontaktów  z duchownym i K oś
cioła rzym skiego. Nagrom adzone 
przez lata lody nieufności topnie
ją  powoli.

4. Nasze św iątyn ie m ają taką 
samą ochronę w ładz porządko
wych, jak  w szelk ie inne św iąty
nie, a chuligani tak samo de
wastu ją lub okradają kościoły u 
nas jak  też w  innych wyznaniach. 
N ie  posądzam y w  żadnym  w y 
padku, aby duchowni rzym sko
katoliccy b y li inspiratoram i de
w astacji kościołów lub pobudzali 
swych w iernych do w yzw isk  i 
obelg w  stosunku do naszych w y 
znawców. M ożliw e  jedyn ie jest 
to, że n iektórzy księża nie po
tra fili, a może nie próbow ali na
wet, wykorzen ić w  swych para
fiach starego, nieekumenicznego 
ducha fanatyzm u relig ijnego.

5. Kościół nasz zajm ie się zm ia
nami liturgicznym i na na jb liż

szym Synodzie. N ie  należy je d 
nak oczekiwać, abyśm y upodobni
li swą litu rgię do litu rg ii K oś
cioła Rzym skokatolickiego. I  tak 
zarzuca się nam zbyt duże p o 
dobieństwo zewnętrzne z tym 
Kościołem . A  po cóż potrzebne 
dwa grzyby  w barszczu?

Pozdraw iam y

Krzysztof K. —  Gliwice

N ie ma Pan racji, że... „tra 
dycja nie pochodzi od Boga, lecz 
od niegodziwych, odstępnych od 
B ib lii ludzi” . Starochrześcijańską 
tradycję reprezentow ali Aposto
łow ie  oraz ich bezpośredni na
stępcy. T radycję  późniejszą tw o 
rzy li O jcow ie  Kościoła i w ie lcy  
D oktorow ie Kościoła, a w ięc 
rów n ież ludzie bogobojn i i Pismo 
św. dobrze znający. Cała chrześ
cijańska tradycja budowała się 
przede wszystkim  w  oparciu o 
Pism o św. M ożliw e, że  in terpre
tacja ksiąg św iętych była różna, 
tak że nie wszystkim  ludziom  
w ierzącym  odpowiadała. W ielu 
spośród nich zaczęło stosować 
nową interpretację i tw orzyć 
własną tradycję. Do tego grona 
chrześcijan Pan się niedawno 
wciągnął, ale proszę tym- samym 
nie burzyć przeszłości ołtarzy, 
jeś li chce Pan nawet „doskonal
sze wznieść” . Każda społeczność 
chrześcijańska interpretująca B i
blię po swojemu, tw orzy  nową 
tradycję. Jeśli chodzi o podane 
przez Pana w iersze z Apokalipsy 
św. Jana, to ich in terpretację po
staramy się podać w  następnych 
numerach ,.Rodziny” . Obaw iam y 
się jednak, że Pan ma własny, 
now y pogląd na Biblię, a w  ta
kim  wypadku nasze tłumaczenie 
nie zadow oli Pana.

Pozdraw iam y

wiam , odnoszę wrażenie, iż  um ysłow o on stoi 
znacznie w yże j ode mnie.

—  B yw a ją  m ądrzy chłopi —  zauważył L e 
szek i zam yślił się.

Po ch w ili zaw o ła ł:
—  M am ! T o  jest bardzo prosty sposób. 

Zupełn ie łatw o m ożem y wybadać go i s tw ier
dzić, czy jest inteligentem  czy chłopem. Byle 
zręcznie go podejść.

—  Leszku! A leż  ja  za żadne skarby nie 
chcę...

—  W iem , w iem . Ja też nie mam takich 
zam iarów. A n i myślę wtrącać się w  jego 
tajemnice, jeże li je  w  ogóle ma. Chodzi mi

D oyle ’a. N aw et zw yk łe  rebusy dzia ła łyby nań 
urzekająco.

Sposób, który przyszedł mu do głow y, istot
nie nie był skom plikowany. N ależało po p ro 
stu w  rozm ow ie ze znachorem  użyć takich 
słów, których prosty chłop w  rozm ow ie znać 
nie może. Jeżeli zrozum ie sens zdania, czy 
pytania, będzie to oczyw istym  dowodem, że 
nie jest tym, za kogo się podaje. W ówczas 
dopiero można się będzie posunąć dalej w  ba
daniu przyczyn...

Jednego z  najbliższych dni, jadąc okólną 
drogą do Radoliszek, spotkał znachora, w i 
docznie w racającego z miasteczka. Zatrzym a! 
motocykl, ukłonił się i wskazując na pęk

tylko o sprawdzenie. Ręczę, że się nawet 
nie spostrzeże,

—  W szystko jedno —  zrobiła n iezadow o
loną minę. —  T o  n ie jest ładne.

—  Jak chcesz. M ogę się bez tego obyć —  
zgodził się Leszek.

Zgodził się jednak tylko pozorn ie i po
stanowił sobie przy p ierw szej okazji zrobić 
próbę. M iał w  naturze pasję do ro zw ią zy 
wania tajemnic. Jeszcze będąc m ałym  chłop
cem, zaczytyw ał się w  K aro lu  Mayu, a póź
niej w  sensacyjnych opowiadaniach Conan

jakichś ziół, zebranych w idoczn ie w  rowach 
przydrożnych, zapytał:

—  A  na jaką to chorobę skuteczne, panie 
Kosiba?

—  To dzięgiel. Na serce pomaga —  u prze j
mie. ale chłodno odpow iedzia ł znachor.

By go usposobić lepiej, i skłonić do dłuższej 
pogawędki, Leszek zaśmiał się:

—  A  nie w ie  pan, jak ie  jest najlepsze 
lekarstwo na m iłość?

(49) c.d.n.
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 W y d a w c a : S T P K
Z a k ład  W y d a w - 
□ ie zy  „O d r a 
d z e n ie " ,  R ed a 
gu je  K o le g iu m . 
A d re s  R e d a k c ji 
i  A d m in is t ra c j i :  
W ars za w a , u lica  

K o ź la  16/18, t e le fo n :  31-02-12.
W a ru n k i p r e n u m e ra ty : P r e n u 
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M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  na k on to  P K O  N r
1-6-100020 — C en tra la  K o lp o r ta 
żu P r a s y  i W y d a w n ic tw
„R u c h ” , W a rs za w a , ul. T o w a 
ro w a  28. P r e n u m e ra ty  są p r z y j 
m o w a n e  do 10 d n ia  k a żd ego  
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z a m o rs k ie  7,50 d o i . ; N R F  33 
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p isó w , fo to g r a f i i  i ilu s tra c ji r e 
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OFIARA
SKŁADANA
PODCZAS
OCZYSZ
CZANIA
TRĘDOWA
TEGO
DALEJ POWIEDZIAŁ JAHWE DO MOJŻESZA: TO 
JEST PRAWO DOTYCZĄCE TRĘDOWATEGO 
W DNIU JEGO OCZYSZCZENIA: BĘDZIE
PRZYPROWADZONY DO KAPŁANA, A KAPŁAN 
WYJDZIE POZA OBÓZ. JEŻELI KAPŁAN 
STWIERDZI, ŻE TRĘDOWATY ZOSTAŁ 
UZDROWIONY Z CHOROBY TRĄDU, TO 
KAPŁAN KAŻE PRZYNIEŚĆ DLA TEGO, KTÓRY 
MA BYĆ OCZYSZCZONY, DWA PTAKI ŻYWE, 
CZYSTE, KAWAŁEK DRZEWA CEDROWEGO, 
NITKI KARMAZYNOWE I HIZOP... ÓSMEGO DNIA 
WEŹMIE DWA BARANKI BEZ ŻADNEGO BRAKU, 
JEDNĄ OWCĘ ROCZNĄ BEZ ŻADNEGO BRAKU, 
TRZY DZIESIĄTE EFY MĄKI ZMIESZANEJ 
Z OLIWĄ NA OFIARĘ POKARMOWĄ i JEDEN 
LOG OLIWY. KAPŁAN, KTÓRY OCZYSZCZA,

POSTAWI CZŁOWIEKA, KTÓRY MA BYĆ 
OCZYSZCZONY, WRAZ Z TYMI DARAMI PRZED 
JAHWE, PRZED WEJŚCIEM DO NAMIOTU 
SPOTKANIA. POTEM KAPŁAN WEŹMIE 
JEDNEGO BARANKA i ZŁOŻY GO NA OFIARĘ 
ZADOŚĆUCZYNIENIA RAZEM Z LOGIEM OLIWY. 
DOKONA NIMI OBRZĘDU KOŁYSANIA PRZED 
JAHWE. NASTĘPNIE ZABIJE TEGO BARANKA 
NA MIEJSCU, NA KTÓRYM SIĘ ZABIJA OFIARY 
PRZEBŁAGALNE I OFIARY CAŁOPALNE, NA 
MIEJSCU POŚWIĘCONYM, BO OFIARA 
ZADOŚĆUCZYNIENIA, TAK JAK i OFIARA 
PRZEBŁAGALNA NALEŻĄ DO KAPŁANA. TO 
JEST RZECZ NAJŚWIĘTSZA!

(Kpł. 14,1— 13)


